
b x t _ ś s  p e ł E z a  t a l ,e E u  Bate7 - e / i

??lt VI. KraKów, Sobota 24 październitta 1936 r. Nr. 299

Truciciel z Sosnowca
ny_ Zls Przed Sądem ApeHcyj 
ha Warszawie rozpoczy- 
ar .*■'’? proces Pawła Grzeszol- 
^ g o .

s t a j e  d z i ś  p r z e d !  S ą d e m

P u
jat rr PSz°l'ski! To nazwisko, 

^iejpzne
YŁrgonowej, zapisało się 

Hie '+.1?iCzJle czasy w dziejachWiko naszego 6ądownic- 
nófóo ĵ6 łylko naszeJ krymi-

P: °

Wa 
do,p

(J2: r°.Ces Grześ zol.-kiego przej

sądowej 
wszystkich

^Vrli^0 Pcdręezuiików nauko{ |^ %  
pryczy a do łego jest wiele.

Pror>2̂ - 'VVBzysiikiini w tym
jak  żadńym dotąd,

R a d z i ł o  się tyle tragiez
zS'On/,w i tak ze sobą nie

'-leie powiązanych.

W dniu 23 stycznia 1933 ro­
ku umiera w niewytłumaczo­
ny sposób żona szefa biura 
sprzedaży w Towarzystwie So 
snowiedkiteli Fabryk Rur i Źe 
La za, Pawła Grzeszolskiego. 
śmierć następuję wśród nocy. 
Lekarze nie uimieją podać 
przyczyny.

Ałe już niemal nazajutrz na 
przedmieściu oosnowcp, Pogo­
ni, zaczyna urastać podejrze­
nie przeciwka Grzeszę! skie- 
mu.

Wkra cza prokurator.
Dokonuje się ekshumacji 

zwłok, przeprowadza eksper 
tyzy: przyczyna śmierci pozo 
staje zagadką.

t  o kilku miesiącach Grze­
szolski otrzymuje oficjalne za

to r u  w hołdzie itarszfełkowi
V (PAT). Na Palatynie czestnicy uroczystości wsy­

pywali kolejno ziemię do am­
for1., którą zapieczętowano.

Nastąpiła po tym ceremonia 
składania podpisów na perga­
minie. który jako dokument 
pobrania ziemi dołączony zo­
stanie do amfory.

Z kolei gubernator Rzymu 
Bottai wręczył szefowi misji 
gen. Coselsei pismo, skierowa 
ne do prezydenta miasta Kra­
kowa, dotyczące hołdu, złożo­
nego pamięci Marszalka Pił­
sudskiego przez Rzym,

n k. • , i  n u  j- u i u i  y n i€
g ^ ileJsć'u, gdzie według le- 
ttlnln ZDuj aował siQ dom Ro 
faHp 3  0<iky^a się wczoraj 
ttii .Ul?=zystość pobrania zie 
2ieQl‘mieaiem Mussoli niego. 
>fa i.la *a zawieziona zostanie 

Marszałka Piłsud­
s k i  Sowińcu przez spe 

pj ^ włoską misję wojsk 
garść ziem, wsy- 

•- ■ 0 amfory ambasador Wy
Ŝ lu  nasl5 ‘P-aą podsekretarz

M n. W ojny gen. 
Po czym wszyscy u

parnia ks. Słartsnćet.ja i feya
^.•EDlsuCefs!i : 0 PŃ (PAT). Przed ofi-

V^v m . sądem honorowym
tt^ .r Slę obecnie rozprawa 
tek W aijr. Fey‘owi na sku- 

^rzutów , wysuniętych 
przez ks.S & w k o  

arllemb
memu 

rga.
8raUĝ uty te dotyczą roli, ode 

Pr?ez mjr. Fey‘a w czao K , • l l l j  IT • X C y Cl W

S ch  io‘| ! nyd  za'j^  ,}iPCU 
wsj r ,r -’ kiedy zachowa- 

n-’6y a m‘ał° być — zda- 
ae j ^^arżyciela — niezgod- 
*'1 • P°jęciem honoru oficer-

Pc zakończeniu sprawy 
mjr. F eya  sąd oficerski roz­
patrywać ma sprawę przeciw 
ko Starhembergowi, przy 
czym w razie uniewinnienia 
m jr. Feya, Starhemberg 
oskarżony będzie o oszczer­
stwo. w razie zaś wyroku ska­
zującego — za przemilczenie 
i nirprdanie do sądu honoro­
wego faktów, niezgodnych z 
hororem  oficerskim, a zna­
nych Starhembergowi w sto­
sunku do mjr. FefSą od cza6U 
za fść Ppcowych,

wiadomienie o umorzeniu prze 
piwko niemu śledztwa.

W domu jego przebywają
*}!dzieci — bliźnięta: 16-lenni 

rzy i Lucyna — Lelka.
Pod koniec 1933 roku oboje 

zaczynają chorować.
Lekarze są bezradmi.
Dnia 18 marca 1934 roku u- 

miere Jurek Grzeszolski. Sek 
cja zv\ lok jako przyczynę po­
daje zapalenie opon mózgo­
wych.

Do pewnego slopmia pokry 
wa Się to z objawami choroby: 
Jurek przed śmiercią wpadł w 
szał.

Grzeszolski nie był obec­
ny na pogrzebie syna. Mała 
Lucyna po śmierci brata — 
bliźniaka gąśnie w oczach 
. Po paru tygodniach zapada 
w chorobę, które rażące przy 
pominą ostatnie chwili- życia 
'Jurka: to samo wypadanie 
włosów, te same objawy szału.

Dnia 4 m aja 1934 r. nowa 
irnierć przeszła pizez dom 
dyr. Grzeszolskiego:

Lolka poszła w zaświaty, w 
ślad za maruką i braciszkiem.

lyniczasem na Pogoni opi­
nia. huczała, że spraw-cą tego

nieprawdopodobnego splotu 
zgonów w rodzimie jest je.i gło 
wa — Paweł Grzeszolski.

Ekshumuje się po kilkakroć 
wszystkie zwłoki. Dokonuje 
się sekcji,

Rozpoczynają się eksperty­
zy jąduwo-medyczne.

W ich trakcie Grzeszolski 
bierze śluib z młodszą od sie­
bie o 16 lat Pelagią Stawició- 
rtką, w której już na długo 
przed ty m rodzina żony Crze- 
szolskiego — Bugajowie — a w 
szczególności szwagierka Eu­
genia Kuczalska w działa bo­
haterkę potajemnego roman­
su.

I dzieci zatrute 
talem

Po kilku miesiącach wynik 
eksperty zy chemicznej, doko­
nanej przez Z altad  Medycyny 
Sądowej w Warszawie i słyn­
nego profesora Uniw. Jagiel­
lońskiego Glbrvchta. je rt zdu 
miewający: dzieci Zostały za­
trute talom, truciziną niesły­
chanie rzadko występującą i 
o przedziwnymi działaniu.

Źostaje wy dany nakaz aresz

towania Grzeszolskiego pod 
zarzutem skrytobójczego wy- 
trucia rodziny.

Ale dom, z którego nie wy­
chodziła śmierć, miała jeszcze 
raz ona nawiedzić.

Oto w czasie pobytu, w celi 
więziennej Grzeszokki dowia­
duje się, że po kliku tygod- 
niaih żyifcia zmarło dziecko, 
zrodzone w związku małżeń­
skim ż Pelagią Staciwińską.

— Grzeszolski — to ojciec 
nieboszczyków!

Ałe czy był on ojcem ich 
śmierci?

Bugajowie, Kuczalska. cała, 
wreszcie Pogoń wołają:

— Tak! To on!
Śledztwo odkrywa upioTne 

sceny, jakie się działy w  do­
mu Grzeszolskiego. Jurek i 
Lelka po śmierci matki bal* 
się ojca. raził ich dziwmy 
związek, jakby sprzysiężenie, 
między ojcem a służącą, Ma­
ryną Camajówną. Zastanawiał 
fakt, że Grzeszolski zaczął in­
teresować się kuchnią, dosypu­
jąc jakieś przypraw y do zu­
py, po zjedzeniu której dzieci 
dostawały wymiotów.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Niemcy uskarżają Sowiety
o mieszanie sie do spraw hiszpańskich

BERLIN (PAT) Charge 
d‘affaires niemiecki w Londy 
n1** ks. Bismarck złożył wczo­
raj w imieniu swego rządu no 
tę przewodniozącemu komi­
sji nieinterwencji w Londy­
nie.

W nocie tej odpiera rząd

Rzeszy kategorycznie stawia­
ne mu przez rząd madrycki i 
sowiecki zarzuty rzekomego 
dostarczania brom powstań­
com hiszpańskim.

Odpierając te zarzuty w 
niezwykle kategorycznym  i

stanowczym tonie nota nie­
miecka podaje szereg faktów 
naruszenia układu nieinter­
wencji przez stronę sowiec­
ką.

Zarzuty niemieckie uzupeł­
niono są obfitym materiałem 
dowodowym.

Walka z drożyzna w Łodzi
Władze sporządziły kilkaset protokółów

Stosownie do zarządzeń pa­
na premiera Składitowskiego, 
władze administracyjne woje-

( Hilionćw na dożywianie bezrobotnych
w wo|ewócfzdtet/ie Irielec^im
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P o n a d to  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  4 k o ­
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w ą , z  k s . p r a ła te m  P o ie sk ą ,  J « ko  
p r z e w o d n ic z ą c y m  na  c ze le , k o m is ję  
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wódartwa łódzkiego wydały 
szereg zarządzeń, zmierzają­
cych do przeciwstawienia się 
jakimkolwiek tendencjom 
zwyżkowym na artykuły pier 
wszej potrzeby.

Niezależnie od wydanych 
już zarządzeń, organa admi­
nistracji i pcUcji prowadzą 
ścisłe lustracje, które rozpo­
częły sie w dniu wczoraj­
szym.

I ustracje na terenie miasta 
przeprowadza osobiście staro­
sta grodzki dr. Wrona i wice- 
starosia Denys. Ponadto w 
dniu wczorajszym w godzi­
nach rannych przeprowadził 
lustracje „Gościnnego Dwo­
ru ‘, placu targowego Ginsber 
ga i młyna „Korona" osobi­
ście p. wojewoda Hauke-No- 
wak w towarzystwie starosty

nie-

grodzk £0 i kom erdanta P.P.* asm .

insp. Niedzielskiego.
Wobec stwierdzonych 

porządków pobierania wyż­
szych cen i t. p., kilkanaście 
osób pociągnięto do odpowie­
dzialności adm:nisiracyjnej, 
przy czym osoby te jeszcze 
w dniu wczorajszym stanęły 
przed sadem starościńskim.

Właściciel heli targowej
Ginsberg ukarany został przez 
pana wojewodę doraźr ie
grzywną w wysokości 400 zł,

W ciągu dnia funkcjona­
riusze policji obchodzili skle­
py, sprawdzając, czy ceny są 
umieszczane i czy zgodne są 
z obowiązującymi cennikami. 
W wyniku tych kontroli spi­
sano ok 300 protokółów, któ­
re przesłano już do siirostw a 
grodzkiego dla ukarania win­
nych w trybie administracyj
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Galeria okropguói w procesie truciciela
Splot niesamowitych i tragicznych zdarzeń w domu Grzeszolskiego

(Początek na str. 1-ej)
Jurek i Lelka zamykali się 

na noc w swym pokoju, w ej­
ście do którego barykadowa­
no meblami, by ojciec nie 
mógł się dostać.

— Ja się boję ojca — mó- 
yńć  miały dzieci do ciotki Ku- 
czakduej.

W rękach sędziego śled­
czego znajduje się pamiętnik 
Jurka Grzeszolskiego, który 
pod tchnieniem śmierci tak 
pisał o ojcu:

„Kocham w nim ojca, nie­
nawidzę naszego krzywdzi­
ciela i chama".

A w  pamiętnikach Lelki 
Grzeszofekiej odczytać moż­
na straszne, mrożące krew  w 
żyłach, zdanie:

„Jestem truła, jak  Terzyk".
I na podstawie zebranych 

W toku śledztwa danych dosz­
ło do tego procesu — monstre 
przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu.

Proces ten przejdzie do hi­
storii dla innych jeszcze po­
wodów.

Pozostanie w kranikach są­
dowo - psychologicznych syl­
wetka Grzeszolskiego. Bo 
Grzeszolski to niezwykły do­
praw dy okaz opanowania, 
energii.

Grzeszolski z zimną krwią 
podjął obronę swojej osoby 
przez niespotykany atak na 
osoby oskarżycieli.

Dom  w a ria tó w
Rodzima Bugajów — to dom 

Wariatów, poczynając od oso­
by teścia, starego nałogowego 
alkoholika, którego własne 
dzieci zamykały w komórce 
dla bydła, zmuszając do obie­
rania kartofli.

Bugajowa — to osoba, która 
przed wydaniem za mąż swej 
córki „wypróbowała" przysz­
łego zięcia — Grzeszolskiego, 
odbywając z nim stosunek 
płciowy, zakończony... choro­
bą weneryczną.

A ich dzieci? Jedno się po­
wiesiło, drugie chodzi po świę­
cie obłąkane, a trzecie — to 
Kuczalisika!

I Grzeszolski stara się uto­
pić w piersi swej szwagierki 
najostrzejszy sztylet, opltwać 
ją, zgnębić, a czoło je j napięt­
nować strasznymi słowami:

„To jest morderczyni moich 
dzieci".

Kuczalska — to osoba, któ­
ra za życia Grzeszolski ej in­
trygowała przeciwko siostrze, 
pragnąc się sama wydać za 
Grzeszolskiego.

Przy łożu zmarłej, kiedy 
zwłoki Grzeszolskiej były je­
szcze ciepłe, histeryczna ko­
bieta zmusiła Grzeszolskiego 
do niesamowitej przysięgi:

„Przysięgam, że nie ożenię się 
z żadną obcą kobietą".

Obcą — bo siebie Kuczalsika 
do obcych nie zaliczała.

A kiedy Grzeszolski po 
śmierci żony nie okazywał 
serca dla Kuczalskiej, ta mści­
wa szwagierka wniosła do je­
go domu zarodki rozkładu. 
Zaczęła buntować dzieci prze­
ciwko ojcu, opowiadając o 
nim niestworzone historie.

Druga ofiara Kuczalskiej?
Jurek i Lelka odziedziczy­

li przez matkę _najgorsze ry ­
sy Bugajów: byli niezupełnie 
normalni (Grzeszolski podał 
aż 32 cechy nienormalności), 
toteż wpływom wyrodnej ciot 
ki częściowo ulegali.

Grzeszolski, złamany śmier­
cią syna, ugiął się przed Ku- 
czalską. Doszło tło zbliżenia, 
które zakończyło 6iię tragiko­
micznie wobec pewne j nienor­
malności organów płciowych 
szwagierki, le n  fakt odsunął

go ponownie od Kuczalskiej.
I wtedy Kuczalska chciała 

wywrzeć na nim zemstę przez 
jego córkę. 16-łetnią, ledwie 
rozwiniętą dziewczynkę, strę­
czył a do miłości z maturzystą. 
Lelka to druga ofiara Kuczal­
skiej, i je j zatrutych kieł­
basek. wieprzowych.

Grzeszolski wysunął więc

firzeciwko siwym oskarżycie- 
om taką galerię okropności, 

że blednie przy nich nawet 
tragizm śmierci całej rodziny.

„Swatem był pan prokurator”
A Staciwińńka? i
Staciwińska — mówił Grze­

szolski — mię mnie nie obcho­
dziła.

Znałem tę dziewczynę, ale 
ona mnie nie obchodziła.

„Swatem był pan prokura­
tor i rodzima Bugajów".

Tak, tylko przez litość oże­
niłem się z nią. Byłem to je j 
winien — i je j czci niewie­
ściej, zaszarganej przez Bu­
gajów, którzy awantury urzą 
dzali w je j domu.

Wreszcie proces sosnowiec­
ki obnażył nie tylko dusze jego 
głównych bohaterów.

Pod światło jego dostało się 
wiele sylwetek i bardzo po­
ciesznych i bardzo smutnych. 
Jak w zwierciadle odbijały się 
najgorsze cechy ludzkie: głu­
pota, złość, nienawiść.

Każdy z kilkunastu dni pro 
cesu dostarczał wiele materia­
łu dla lekarzy psychologów, 
chemików, prawników...

Proces się zakończył...
Ogłoszono wyrok...

Sąd Okręgowy uznał winę 
Grzeszolskiego za udowodnio­
ną. Misterna, acz ponura w 
swej jakości, metoda jego ob-

Trzech generałów broni
o tr zy m a  nom inację w  dniu 1 1  listopada

Informują, że dnia 11 listo­
pada nastąpi nominacja trzech 
generałów broni.

Obok gen. Sosnkowiskiego, 
o czym już donosiliśmy, za­
awansują gen. dyw. iinż. Leon 
Berbedki, który piastuje wy­

soką godność prezesa L. O. 
P.P. oraz gen. dyw. Dąb-Bier- 
nacki.

W ten sposób Armii naszej 
przybędzie równocześnie Mar 
szalek oraz trzech generałów 
broni.

rony rozsypała się w gruzy.
Za śmierć podstępną, bezlito 

sną dwojga niewinnych dzie­
ci — śmierć. 1 kara śmierci za 
każde z morderstw.

Tylko, że kara śmierci na 
mocy amnestii musiała ulec za 
mianie na dożywotnie więzie­
nie. * **

Dziś Sąd Apelacyjny podej­
muje trud przeanalizowania 
całej sprawy, odpowiedzi na 
pytanie, czy Grzeszolski jest 
winien śmierci dzieci czy też 
nie winien, jak uporczywie 
twierdzi od pierwszej chwili.

W dostojnej ciszy sali na 
Placu Krasińskich w Warsza­
wie, zdała od rozhukanej i na 
miętnej Pogoni, krzyżować się 
będą szpady oskarżenia i ob­
rony, padać będą argumenty 
pro i contra.

Sąd Apelacyjny wolny bę­
dzie od żmudnego przesłuchi­
wania świadków. Ich zezna­
nia, uwiecznione w protokóle 
rozprawy Sądu Okręgowego, 
będą tytko odtwarzane przez 
p. sędziego - referenta.

Daje to może większą moż­
ność wniknięcia w ich wagę. 
ale zawiera i ujemną stronę: 
brak bezpośredniości.

Bo czy na przykład napisane 
zeznania dr. Anisfelda mogą 
zastąpić widok jego pociesznej 
figurki, z gestykulacją opowia­
dającej, jak to on robił zastrzyk 
ś. p. Annie Grzeszolskiej, kie­
dy zwłoki jej już były prawie 
zimne?

A czy zeznanie Kuczalskiej 
bez charakterystycznego sepie 
nienia i przerywania ich toku

Nin. Beck wyjedzie do Londynu
ufoęj rewBMijś&wuć ntln. Edenmi

W kolach politycznych kol­
portowana jest wiadomość, że 
w połowie przyszłego miesią­
ca wyjedzie do Londynu z wi­
zytą oficjalną minister Spraw 
Zagranicznych JózeJ Beok. 
Będzie to pierwsza wizyta po 
zakończeniu żałoby dtwor- 
ekiej.

Wiizytia min. Bedka nosić 
będzie charakter rewizyty za 
wizytę mm. Edenu w 'Warsza­
wie. Obecny angielski mini­

ster Spraw Zagranicznych An- 
thony Eden bawił w Warsza­
wie w kwietniu 1935 r. jeszcze 
w charakterze lorda tajnej
pieczęci.

Min. Bedk był w Londynie 
w czasie pogrzebu króla Je­
rzego V., ale ze względu na 
panującą żałobę, pobyt jego 
został ograniczony. Obecnie 
kierownik polskiej polityki 
zagranicznej będzie miał spo­
sobność odbycia szeregu roz­

mów z kierownikami angiel­
skiej polityki.

Wizyta min. Becka przy­
czyni się do zacieśnienia sto­
sunków między oboma pań­
stwami i jest dowodem ser­
decznych stosunków, jakie 
panują między Anglią a Pol­
ską.

Współpraca obu państw 
znajdowała już niejednokrot­
nie dobitny w yraz na terenie 
międzynarodowym, w pierw­
szym rzędzie w Genewie.

na skutek... zasychania w gard 
le dadzą się zastąpić prostym 
odczytaniem protokółu roz­
prawy? ...

Tylko Grzeszolski więc, od 
kilku miesięcy przebywający 
w więzieniu w Mokotowie, Bę­
dzie bezpośrednio przesłuchi­
wany.

Już sam ten fakt bez wzglę­
du na zainteresowanie samą 
sprawą ściąga na dzisiejszą raz 
prawę niemniejsze oczy i uszy 
wszystkich.

Rozprawie przewodniczy sę­
dzia apelacyjny p. L. Kramer.

Jako wotanci zasiadają sę­
dziowie pp. R. Kawczak (refe- 
ren sprawy) i K. Chwalibóg.

Fotel oskarżyciela public2̂  
go zajmuje znakomity 
prokurator Sądu Apelacyjni 
go K. Guszkowski.

W charakterze obrońców 
stąpią adwokaci Zvg mun* 
Wilhelm HofmokI Ostro*' 
scy.

Na wniosek prokuratora 
wołano całą ekipę biegłej' 
profesorów Uniw. Józefa 
sudskiego Modrakowskiego 1 
Grzywo - Dąbrowskiego °r
probdicngalewicza z Wiła®*. .

Proces potrwa co najm»,e| 
3 dni. Dzisiejsza r o z p r a w a  24 
cznie się o godz. 10 rano.

Wstęp dla publiczności t 
za biletami.

Kongres pracom  państw-
w  spraw ach upo saże niow ych

W dniu wczorajszym obra- nież w kwestiach uposaża—̂
dowal komitet wykonawczy 
Centralnego Związku Pracow­
ników Państwowych i Samo­
rządowych.

W związku z unifikacją or- 
ganizacyj urzędniczych zamie­
rzone jest zwołanie nowego 
zjazdu delegatów w począt­
kach listopada przed sesją ciał 
ustawodawczych.

Zjazd ten podjąć ma uchwa 
ły w sprawie polityki gospo­
darczej i walutowej, jak rów-

wy en.
Kongres urzędniczy “0*“ 

gać się będzie skasowania 
cjalnego podatku od np0̂ 8^  
przy placach niższych o& 
zł. miesięcznie.

Do centralnego ZwiązkuJj'. 
cowników Państwowych 
ło akces 10 organ izacyj k°y t 
cycb, wysuwając jako je® 
pierwszych postulatów 
chanie redukcji kobiet w w 
dach państwowych.

Wyrok śmierci w Rzeszo#
lięilzle wwytkantany ^

Kancelaria Cywilna Pana j wyrok ten się uprawom^!*
Prezydenta Rzplitej Polskiej, 
zakomunikowała wczoraj Mi­
nisterstwu Sprawiedliwości, iż 
podanie o łaskę zgłoszone 
przez skazanego na karę śmier 
ci pozostało bez uwzględnie­
nia.

Do Pana Prezydenta R. P. 
zgłosił prośbę o łaskę obrońca 
Stanisława Tyszki, skazanego 
w dwóch instancjach na karę 
główną za dokonanie w dru­
giej połowie kwietnia r. L. 
mordu rabunkowego na osobie 
18-łetniej służącej w Rzeszo­
wie, Józefy Walnej.

Po odrzuceniu skargi kasa­
cyjnej przez Sąd Najwyższa

Pan Prezydent R. P. z P*4̂  
łaski nie skorzystał, *^0 
czego wczoraj paw iadon^jj 
o tym w drodze tclegrabc~\J, 
prokuraturę Sądu Okręg0 
go w Rzeszowie.

Dziś wyjeżdża do Rzc?z -g. 
wykonawca wyroku spr® ^  
dliwości kat Braun tak. 
egzekucja odbędzie się *  -jj 
botę na dziedzińcu wię®1 
rzeszowskiego. --p t9

Należy zaznaczyć, że I04),), 
już  drugi wyrok śmierci.  ̂
gający wykonaniu w Rz® 
wie, gdzie w ub. tygod*”9 
cono podwójnego n1® „ 
Zygmunta Królikowski^ '

Sprawa tajemniczego zgonu
w  areszcie policyjnym

Głośna była w swoim cza­
sie sprawa tajemniczego zgo­
nu mieszkańca Wilanowa gm.
Jeziorna, Szczepana Turanta, 
którego po zatrzymaniu przez 
policję znaleziono następnie w 
areszcie nie dającego znaków 
życia.

Rodzina Turanta wniosła 
skargę w tej sprawie do pro­
kuratury. Podjęte śledztwo nie , śledztwa 
dostarczyło jednakże żadnych 
dowodów wskazujących, że 
śmierć nastąpiła z obcej ręki,

wobec czego zostało ono 
rzonc. t

Rodzina zmarłego nic 
jednakże za wygrane i 
przez adw. Adama ICona ***£, 
fenie do wydziału II k&r g. 
Sądu Okręgowego w WaT 
wie. po*

Obecnie Sąd O k ręg o ^  kjj
•* - - i  i:

WUCtm-C OCJU :*JP'
stanowił nakazać ’wzn° j 0i^ ' 
śledztwa i zbadanie 

i świ 
popr

czy zgon Turanta.

__________zbadanie 1? dt>'
kowych świadków 
ności iwnrzfidzaiace i®!

Kongres radykałów sacjaSnycb
BIARRITZ, (PAT). -  Wczo 

ra j rano o godz. 9.45 w kasy­
nie municypalnym został 
otw arty 33 kongres stronni­
ctwa radykałów socjalnych.

Lorgere, który zagaił obra­
dy, podkreślił szczególne zna­
czenie obecnego kongresu ze 
względu na liczne trudności 
chwili obecnej.

Następnie kongres przystą­
pił do mianowania komisji we 
ryfikacyjnej mandatów i usta 
lił porządek prac różnych ko-

misyj
O  godz, 10 obrady fcoU 
i- O godz. 2 po połud^^ge.

wznowi! swegres n niuun-iw v  - 
Pierwszy przemawia* 
dier. _

W kongresie biorą u{yc1' 
wszyscy wybitniejsi P° 
należący do stronni ętw®*^^’należący 
na sali obrad ___________byli
Chautemps, Jean Zay
Bonnet, Jean Misler* 
Sarraut, Gasnier, . 
Edouard Herriot i jo®"
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D a w n e
c z a s g

Ze Izą w oku wspominam za- 
7 sze dawne czasy. Wzdycham 
ęsknie do owych dziewic nie­

conych z którymi żenili się 
®asi dziadowie.
, fo nie to, co dziś. Innv świat, 

ludzie.
i j^awaler, gdy sobie upodo- 

Pannę, tracił mowę ze wzru 
jZ®ai i i chudł z tęsknoty parę 

rych miesięcy, zanim się 
r^ ą ż y ł  do ukochanej powie­
ś ć  pierwsze słowo.
^  panna? Nie zadzierała no 

.> Qie zakładała niedbale no- 
na nogę, tylko spuszczała o- 

i najmniej co kwadrans 
^ k ła  raka.

*  *
7 *j  faczynalo się często w ogro-

zie. On, gdy spostrzegł ją,
zał cały ze wzruszenia i sia-

al nieśmiało obok niej na ław ce.
Wówczas ona wstawała i 
a przed siebie. On za nią. 
Ona przyśpieszała kroku, on 

Chodzili tak czasem 
^  godziny , a czasem trzy. 
Wreszcie, gdy już obeszli pa 

włazy ogród, ona bywała zmę 
law*4 1 Slat â â ponow ie na

zbliżał się nieśmiało i sia 
. J obok. Końcem swego buta 

vfkat jej bucika. 
jW  ten sposób zaczynali roz- 

Nie, jak dzisiajsza mło 
~ obcesowo i prosto z

plai 'l* Głos *m drżai, języki "łaty się ze wzruszenia.
**■* Ąch! Pan mi nanogał na 

la — odzywała się ona ca- 
spłonionti. (Cbciała naturał- 

tał ^^ lodzieć : pan mi nadep- 
_ aa no^el 
O n  i °  j„j 1 nrząc niemniej, niż ona,
al się również spłoniony:

0£ zimowa dla bezrobotnych
musi pobudzić ofiarność całego społeczeństwa

ż e ',0  pani! Jeśli pani rozłta-
J flOTuri w a irinnr<% i httt r

V ku z e s

"*ozę ogróu na głowę i wyj
nz kapemsza.

®5z Jasna iż chciał powie- 
j ^ ^ c  1----------1----------------  ~ ł ~Wę j” ,»'Vv’tożę kaDelusz na gło- 
Ze ty " U^ę z ogrodu“, ale mu 
k jw jf^zen ia  wszystko się po 
plnj. °* Drżąc na całym cieie, 

, l l{;Się dalej:
Hat /  P 1.1* knain panią od daw 
glękJrA wciąż i marzę o pani 
5tvpK<*'IC wlosacli i  puszy- 

i (Chciał biedak 
puszystych wlo- 

1 gięhokich oczach). Ma-
^ v ie d ° ,CZa^ ! 
> c h  - i* !  °

• J*i z szaiości! (Zamiast sza.e- 
t y ^ W i ) .

Ze s , a sposób nasi dziadowie 
długo gadali, aż się 

OnZCie dogadali.
„Sty0a ?Po\Vuaoaia wzruszona o 

,tach ■ ?dree, która .ma czte- 
(m l a la  n a  m y ś l i

Poszczególne sekcje Ogólno 
polskiego Komitetu Pomocy 
Zimowej dla bezrobotnych 
rozpoczęły prace. Ustala się 
zasady, rodzaj i sposób zbiór­
ki i t. p.

Już wiele organizacji zawo­
dowych i społecznych zgłosi­
ło swoje przystąpienie zarów­
no do akcji samej, to znaczy 
zaofiarowało swoją pracę 
przv różnych imprezach oraz 
zbiórkach, jak  również zade­
klarowało udział materialny.

Jak zazwyczaj, pierwsi od­
powiedzieli ludzie pracy. Ci, 
którzy sami żyją z pracy wła­
snych rąk, których dochody 
zaledwie wystarczają na wła­
sne utrzymanie, doskonale ro­
zumieją położenie tych swo­
ich współtowarzyszy, których 
los pozbawił pracy.

Wiemy, że pracownicy róż­
nych gałęzi dobrowolnie opo­
datkowali się na rzecz pomo­
cy zimowej dla bezrobotnych. 
Instytucje społeczne zgłosiły 
również swój udział.

Na pierwszy plan w ybija­
ją  się pracownicy Funduszu 
Pracy oraz Zakłady Ubezpie­
czeń Społecznych. Te dekla­
racje świata pracy są jednak­
że niewystarczające.

Pomoc zimowa musi być 
akcją zakrojoną na wielką 
skalę, musi rzeczywiście dać 
znacznie większe efekty ani­
żeli dotychczasowe pomoce 
zimowe!

Znamienne jest, że rolnic­
two, którego sytuacja uległa, 
ja k  wierny, znacznemu polep­
szeniu, zrozumiało w całej 
rozciągłości sens i znaczenie 
organizacji pomocy zimowej.

Pomoc, zedeklarowana przez 
rolnictwo, jest rzeczywiście 
duża. Są to, oczywiście, dary 
w naturze, a to jest bardzo 
wskazane i ważne. Rolnictwo 
dostarczy Komitetowi Pomo­
cy Zimowej wielu artykułów 
pierwszej potrzeby.

Natomiast, jak  zazwyczaj, 
szwankuje dotychczas udział 
wielkiego przemysłu. To, co 
ci panowie zdeklarowali, jest 
stanowczo za mało. Wszelkie 
deklamacje o ogólnym obcią­
żeniu nie mają w danym wy­
padku żadnego sensu. Prze-

który ma czterycóS O J C a ’a ou klęka! wreszcie 
,^upio biauy:

Ui 2 Przyjść dc pa-
O § ° ojca? 

lak! — niowiia ona.
wec i. 5^  powiedz.eć, że 

5PuSa, ędzie w domu, mówiła,

1

Z‘‘ .żaJ a.o oczy:
przyjść, dom 

w oj,, u.
ze szczę- 
zabieraio

wszystko

3̂ &,ie Pau
ścia Q wtedy mdlał 

>aQa również i 
• jP ^ o w ie .

W 2 r ^ z n  • t 0  b y ł °z a j ą c e .

A * * *
lym pobierali się i po- 

®iehle Nabierali śmiałości do
k>o

** j e i Urz y n a ł się na mieście 
•etŁeJ P°sag, a 0,&a tłukła ta­

ty Jego głowie,
aie rA1̂  piciesie swego życia 
u’<Jzi się już niczym od 

Zlsiej szych.
Napoleon Sądek.

H IG IE N A  ZĘBÓW U DZIECI
tw o r z e n ie  n ę  z ie lo n e g o  o i a d u  n a  z ę ­

b a c h  j e s t  d o i ć  cz y sty m  z ja w is k ie m  u d z i e ­
c i. P rz y c z y n a  — n ie d o s t a te c z n e  c z y s z c z e ­
n ie  z ę b ó w . Z t e g o  p o w o d u  p o z o s ta ją  w  
z ę b a c n  re s z tk i p o ż y w ie n ia ,  a  p r z e d e  w sz y s t 
k im  le p k ie  re s z tk i cu k ru , k tó r a  p o w o d u ją  
tworzenie s lą  k w a s ó w . K w asy  z e  s w e j s t r o ­
ny  w yw ołują  odw apnianie  emeiil 1 um ożil- 
w .a ją  w  te n  s p o s o b  p o w s ta w a n ie  n a  z ę ­
b a c i  pl6Sr.Ławek.

D .a ł„ g o  n a le ż y  c z y śc ić  d z ie c io m  s y s t e ­
m a ty c z n ie  i g r u n to w n ie  z ę b y  o d p o w ie d ­
n ią  s z c z o te c z k ą  o ra z  P A SiĄ  DO ZijBoW 
O dO L . P a s ta  O d o l cz y śc i, n ie  i c i e r a j ą c  
o m a l ii d e z y n fe k u je ,  p o s a d a  p o z o  ty m  
p rz y je m n y  sm ak  i d a , e  cz y s ty  o d d e c h .

ELASTYCZNOŚĆ fizyczna w yróż­
nia człowieka w życiu tow arzyskim  
i zawodowym, i ę  elastyczność o- 
siągnięcie przez noszenie obcasów 

S rO u T , k tó re  d a ją  praw- 
dziw ą p .ey jem ność przy  chodzeniu.

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
< 39  „ K ie d y  ra tz n e ...”  6.Z1 G im n a s ty k a . 

6.U  M uzyka . 7.15 D zlen n .k  p o ra n n y , 7.Ż0 
„ t j z y k a  z p i / t ,  S.00 A u d y c ja  o .a  s z k ó ł. 11.iO 
A u a y c ja  d .a  s zk ó l ( d la  d z ie c i s ta r s z y c h ) . 
11.57 S y g n a ł c z a s u  I h e jn a ł  z K rak o w a . 12.U3 
„ W s c h o d n .e  n a s t t o j e " .  12.40 „ W e łn ia n e  s w e  
ie r k i" ,  12.50 D zien n ik  p o łu d n io w y , 15.00 
W .o d o m o ic i g o s p c d a i c z e .  15.15 M u zy k a  sa- 
.o n o w a , 15.5a „Itak  s p ę d z i ć  łw lą to ? "  16.00 
Film , p ia s ty k a ,  a rc h i te k tu r a .  16.10 P o g a d . 
s p o łe c z n a .  16.15 R o zm o w a  z c h o ry m i k s . 
k a p e la n a  M ic h a ła  R ę k a s a  (z e  L w o w a). 16.30 
1 -sza W iązan k a  p i e in l  lu d o w y c h  l i ą s k ic h .  
17.0J . .B u łg a r ia  — k ra j p ie ś ń ,  17.15 K on­
c e r t  s o l is tó w , 17.50 E n c y k lo p e d ia  m ó w io n a  
w  o p ra c o w a n iu  S t. B ro n ie w s k ie g o . 18.00 Pa- 
g a - a n k a  o k tu a .n a ,  18.10 W .a d . s p o i ł .  18.20 
K o n c e rt re k la m o w y , 13.45 P ro g ra m  n a  ju ­
tro . 18.50 „ N a  ta ig o w is k u " ,  ly .20  „Z  p l e i -  
n ią  p o  k ra ju * . 17.45 F ra g m e n t o p e r o w y .  
20.00 „ T ro c n ę  m u zy k , a n g .e i s k ie j " ,  20.45 
D zien n ik  w ie c z o rn y . 20.55 P o g a d a n k a  a k tu ­
a ln a . 21.OJ M u zy k a  le k k a . 22.00 R y sz a rd  
S tra u s s :  K w a rte t ( o r te p .o n o w y  22.30 „ O g ró  
d e *  u d r ę c z e ń ' '  — s k e c z . 22.45 M a ła  O rk . fi L i  udziałem M. Zebejdy-Sumickieso.

cirż chodzi o jednorazowy wy 
s i ł e k !

Skoro Niemcy potrafią wy­
dostać na pomoc zimową im­
ponujące wprost sumy od 
swoich obywateli, którzy są 
stanowczo znacznie więcej 
obciążeni różnymi świadcze­
niami, to po\Vimno się to rów- 
nieć udać w Polsce. Chodzi o 
dowód dobrej woli.

Społeczeństwo polshie wy­
kazało niejednokrotnie, że ro­
zumie wielkie cele ogólne. 
Dawało dowody, że serca nie 
są obojętne na nędzę. Wyislar 
czy Drzypomnieć wyniki zbiór

ki dla powodzian w roku 1934.
Tym nazem stoimy wobec 

zadania bynajmniej nie mniej 
ęzego, wręcz przeciwnie, zna­
cznie większego. Nikt nie mo­
że marznąć, nikt nie może 
cierpieć głodu — oto hasła, 
pod jakimi odbędą się zbiór­
ki na rzecz pomocy zimowej.

Na takie wezwania nikt nie 
może pozostać obojętnym. 
Najmniejsza ofiara jest rów­
nież ofiarą. I to może jeszicze 
cenniejszą.

Nie wiemy jeszcze jaki bę­
dzie charakter zbiórki pomo­

cy zimowej, co będzie obe no- 
wać. Uważamy je a rak  z$, 
wskazane zwrócić uwagę na 
konieczność zibiónki odzieżo­
wej.

Mieliśmy już kilkakrotnie 
tego rodzaju zbiórki i dawały 
one dobre wyniki. Bezrobotny 
i jego rodzima potrzebuje nie 
tylko pokarmu i opału, ale 
i odzienia.

W każdym niemal domu 
łatwo będzie znaleźć coś* co 
okaże się jeszcze użyteczne 
dla bezrobotnego. Dlatego u- 
ważamy zbiórkę odzieżową 
za bardzo pożądaną.

Olbrzymi transport broni
wyśBtf Sawieiy «#o i&wętanii

PARYŻ (PAT.) „Grimgoire** 
dowiaduje się, że w ostatnich 
dniach odbyło się na Kremlu 
pod przewodnictwem Mołoto- 
wa posiedzenie biura politycz­
nego, na którym powzięte zo­
stały nadzwyczaj daleko idą­
ce decyzje, które doprowadzić 
mogą do zakłócenia pokoju 
w Europie.

Mianowicie wobec braku 
odpowiednich sowieckich siat 
ków handlowych dla przewo­
żenia transportów broni do 
Hiszpanii ma być wyma jęte 
10 cudzoziemskich staeków o 
łącznym tonażu okuło 50.000

ton.
Statki te płynąć m ają pod 

banderami: duńską, norweską 
i grecką. Pomimo protestu ofi 
cerów sowieckiego sztabu ge­
neralnego, którzy obawiają 
się naruszenia własnych re­
zerw materiału wojennego, 
marszałek Woroszyłow wydał 
rozkaz wysłania wielkich ilo­
ści m ateriału wojennego do 
Barcelony.

W transportach tych ma się 
znajdować 5000 ciężkich i lek­
kich karabinów maszyno­
wych, 500 armat z odpowied­
nim zapasem amunicji, sto

samolotów bombowych I my» 
śliwisikich, którym towarzy­
szyć ma 40 lotników sowiec­
kich.

Poza tym do Katalonii ma 
być wysłanych 10 oficerów 
arty lerji sowieckiej oraz 15. 
speców propagandy wojsko­
wej, którzy mają się zająć 
utworzeniem służby prasowej 
i rozpowszechnianiem ulotek.

Spodziewany jest również 
w y j a z d  20 oficerów sztabu 
głównego, co już stanowić bę­
dzie oficjalne wmieszacie się 
do operacyj wojskowych, pro 
wadzo-nych przez Katalonię.

Z hiszpańskiego frontu m
MADRYT (PAT.) Atmosfe­

ra w Madrycie staje się z każ 
dym dniem gorętsza.

Na ulicach miasta dochodzi 
joraz częściej do pochodów i 
manifestacji. Kobiety doma­
gają się wysłania wszystkich

mężczyzn na front i zamknię­
cia kawiarni i restauracji.

Organizacje robotnicze u w a 
żają jednak, że zamknięcie 
tych zakładów, wywołałoby 
w mieście bardzo niekorzyst­
ne wrażenie. Na razie do no-

Kieska spekulacji!
Odprążfcn e na rynku zbożowym

Na rynku zbożowym w kra­
ju nastąpiło uspokojenie i od­
prężenie. Dnia 22 b. m. płaco­
no w Warszawie 18 zł. 50 gr. za 
100 *;• żyta. Jest to cena niż­
sza ciii. cen płaconych w ostat­
nich dniach gorączki spekula­
cyjnej.

W Gdańsku, po przejścio­
wym osłabieniu cen żyta, ujaw 
niła się nieznaczna zwyżka, 
wynosząca 75 gr. na kwintalu.

W sferach kupieckich, szerzo 
no pogłoski, jakoby do gorącz­
ki zwyżkowej na rynkach zbo 
żowych w k ra ju  przyczyniły

się państwowe zakłady zbożo­
we przez usilne zakupy na eks 
port żyta do Ni°miec. Ze stro­
ny powołanej informują, że 
zakłady zbożowe w obecnym 
sezonie żyta do Niemiec cał­
kowicie nie eksportowały.

Nie odbywa się też wogóle 
eksport pszenicy z Polski za­
granicę, gdyż ceny tego ziarna 
w kraju są znacznie wyższe od 
cen na rynkach światowych.

W ostatnich dniach państ­
wowe zakłady zbożowe 
wstrzymały się wogóle od za­
kupów żyta.

8 zabitych -  60 rannych
podczas starcia w  A .e p p o

pomocy samochodów pancer­
nych oczyściły ulice i przy­
wróciły porządek. Blok na 
cjonalistćw syryjski" h wydał 
odezwę, w której nawołuje do 
spokoju i obwinia wrogów 
republiki syryjskiej o wywo­
ływanie fermentu między lud­
nością chrześcijańską i muzuł 
m&ńską.

JEROZOLIMA (PAT.) W
Aleppo doszło do starcia mię­
dzy grupą t. zw. „białych ko- 
szul“ (organizacja skupiająca 
przeważnie ludność chrześci­
jańską, będąca za wyłącze­
niem Libanu z unii z Syrią) a 
muzułmanami, w toku którego 
8 osób zostało zabitych, a oko 
ło 60 odniosło rany. Francu­
skie oddziały wojskowe przy

Olbrzymi pożar w Ofsrjnle
W Olszynie, gmina Rokit­

no, pow. Biała Podlaska wy­
buchł w nocy olbrzymi pożar.

Od sterty zboża zapaliła s:ę 
wieś. Spłonęło 21 zabudowań 

mieszkalnych, 18 stodół, 2Q

chlewów z inwentarzem, stra­
ty obliczają na 100 tysięcy zł.

Policja prowadzi energicz­
ne dochodzenie, ponieważ za­
chodzi przypuszczenie uodna 
lenia.

wego rozporządzenia, kaw iar 
nie i restauracje otwarte bę­
dą do godz. 22-ej.

NAYAL CARNERO (PAT).
— Specjalny wysłannik agen­
cji Havasa donosi, że straże 
przednie wojsk powstańczych 
weszły do Naval Carnero o 
godz. 16-ej jednocześnie od 
południa i zachodu posunąw­
szy się w ciągu jednego dnia 
o 12 kim.

Wojska powstańcze znajdu­
ją  się obecnie o 25 kim. od 
Madrytu. Oddziały, które wyr 
ruszyiy z Naval Mojado zła­
mały przed Naval Carnero sil­
nie ufortyfikowane linie ob­
ronne przeciwnika, bronione 
porzez najlepsze oddziały rzą­
dowe.

Po 10-godzinnej walce, opór 
tych oddziałów został złama­
ny. Zajęcie Naval Carnero i  
Ilescas pozwoli na wyprosto­
wanie linii frontu, przez oo 
wstępna faza ataku na Madry{ 
będzie zakończona.

LONDYN, (PAT). — „Daily 
Telegraph" donosi, że we wto­
rek komuniści w Kartagenie 
wymordowali wszystkich za­
kładników przez zemstę za 
bombardowanie miasta przez 
samoloty powstańcze.

LA CORUNA, (PAT). — Ra 
dios-tacja tutejsza donosi, że 
oddziały gen. Aranda rozpo­
częły marsz na Gijon, dokąd 
schroniły się wojska rządo­
we, odparte spod Oviedo.

Wielu przywódców koonuni 
stycznych ratowało się uciecz­
ką. Wśród ludności wzrasta 
panika.

MOSKWA (PAT.) W dniu 
21 października wypłyną! z 
Leningradu do Hiszpanii sta­
tek „Turksib“ z ładunkiem 
3000 ton mąki, 1000 ton cukru, 
800 ton wędzonych ryb, 500 t. 
cukierków i biszkoptów, 200 
tys. puszek konserwów i 10 
tys. kompletów ubrań prze­
znaczonych dla kobiet i dzie­
ci w Hiszpanii,



W szponach gangsterów
STRESZCZENIE OSTATNIECO ROZDZIAŁU 

D aisy Miller dowiedziała się, le  je j narzeczony jest gang­
stera n i popełniła samobójstwo. Tymczasem powiadomiono 
o w szystkim  je j . natkę i „narzeczonego*1. Nie chcąc wzbudzać 
podejrzeń , m usiał Dii), W illiam  Knouglit", udać się do wię­
zienia w raz z pan ią Miller.

W aucie staruszka beztrzęsła się i płakała 
przerwy:

— Moja jedyna, moja biedna córka... Eto ją tak 
skrzywdził?

Dillinger był szczerze wzruszany rozpaczą sta­
ruszki tak,że nawet zapomniał, jakie niebezpieczeń­
stwo ma teraz grozi, gdy ndaje się do więzienia. 
Starał się pocieszyć i udobruchać staruszkę, jak 
tylko mógł:

— Matko, jeszcze nie wiadomo, czy ona umar­
ła™

— Wiem, czuję, że m oja Daisy już  nie ż y je .. 
Tej nocy jeszcze przyśnił jnś się mój nieboszczyk 
mąż i mówił mi: Pilnuj, stara dobrze naszego je ­
dynego skarbu... A teraz nic mi już nie pozostało... 
Nic...

Przybyli przed bramę więzienia. Strażnik wp o 
.Wadził ich ao gabinetu naczelnika, który wyszedł 
na spotkanie nader wzruszony:

— Wyrażam państwu moje najgłębsze współ­
czucie w obliczu nieszczęścia, jakie was spotkało... 
Jest mi niewymownie przykro, że w takich okolicz­
nościach wypadło nam cię poznać.

Uścisnął dłoń stajudzki, która rozpłakała się, 
i Dilla, który przy tej okazji zasłonił twarz ręką, 
jak  gdyby również miał szlochać. A naczelnik mó- 
w ił wciąż dalej:

—* Miss Daisy, swoim niewytłumaczonym czy­
nem osierociła nie tylko państwa, ale i nas wszyst­
kich, cała rodzinę straży więziennej...

— Panie naczelniku, chciałabym jeszcze raz zo­
baczyć mą biedną córkę.„

— Dobrze, w te j chwili; pani ‘nsnektorka ze­
chce łaskawie wprowadzić panią Miller na górę, 
aby asy stowała przy eksportacji zwłok. A pana, 
mister ILnought, chciałbym w pewnej sprawie na 
chwilę zatrzymać.„

— Proszę bardzo — odrzekł Diii, a w sei.r.u je-

to odezwał się niepokój. — Może, kto wie, dowie- 
zieli się, kim jestem?

Naczelc k spokojnie rozpoczął rozmowę:
— Jesteśmy przecież mężczyznami i zupełnie 

inaczej odnosimy się do nieszczęść, jakie nas spo­
tykają... Proszę pana, chciałbym wyjaśnić, co mo­

lo skłonić pannę Daisy do tak rozpaczliwego kro-
ur.„

— Zapewniam pana, panie naczelniku, że 
samą zagadkę chc'ałbym ja  również wyjaśnić.

tę

— Sądziłem, że pan jako narzeczony potrafi 
nam trochę wyjaśnić tę nader ciemną sprawę...

— Panie naczelniku, z kolei pozwolę soL*e pa­
na zapytać, czy moja nieodżałowanej jpamięci na­
rzeczona nie miała tu żadnych przykrości służbo­
wych?

— Nie.
— Czy nie była karana za próbę ucieczki te j 

gangsterki... tej- jak  *ię ona tam nazywa... zapom­
niałem...

— Nie — ostro odparł naczelnik więzienia, nie 
chcąc nieznajomemu mówić o tym, że u niego 
w więzień iu znajduje się mLs Nora — panna Daisy 
była służhistką i to, co zaszło, nie było wcale z jej 
w iny...

— Właśnie, ja  także w ten sposób sądzę, ale na­
rzeczona moja była ostatnio mocno zdenerwowa­
na... Nie wiem z jakiego powodu...

W tej chwili doszedł ich głośny szloch: to matka 
Daisy jpłakala nad zwłokami córki. Dill skorzystał 
z tej okazji, wyszedł z gabinetu, ujął pod rękę sta­
ruszkę i udał się z nią razem w ślad za zwłokami 
do kaplicy.

Dwa dni trwało, zanim pogrzebano zmarłą tra­
giczną śmiercią Miller. W międzyczasie Dill zdą­
żył spotkać się ze swoimi przyjaciółmir którym na 
wstępie oświadczył:

— Wszystko pękło...
— Tak, czytaliśmy w prasie, popełniła samo­

bójstwo. Ale dlaczego to?
— Nie wiem, sądzę, że miss Nora wypaplała 

przed nią, kim jestem. Ten plan pękł. Trzeba my­
śleć o czvmś innym.

— Zdaje się, że spraw i jest stracona —' odez­
wał się Pirpont.

— Ech, jeszcze nie — odpow iedział Dill — pó­
ki miss Nora żyje nic nić ma strąconego.

Po ceremonii pogrzebowej, na której Dill wy­
trwa t do końca, pożegnał matkę Daisy, zapewnia­
jąc ją, że wyjeżdża na kilka dni tylko, by załatwić 
najpilniejsze sprawy, po czym wróci do niej.

— Nie zapomnę o pani — dodał na pożegnanie.
Staruszka odniosła oię do n ago po śmierci bar­

dzo czule, nie wiedząc, że tern. którego dłoń ściska, 
jest sprawcą śmierci je j córka. **”

Duli dotrzymał słowa. O staruszce nie zapomni ii. 
Po tygodniu otrzymała od niego list z tysiącem do­
larów. List zawierał kilka słów:

„Wiecznie będę pamiętać Pani córkę... Rana ta 
nigdy nie zabliźni się... Jestem tak zdenerwowany, 
że lekarz zabronił mi spotykać się z kimkolwiek, 
kto mógłby przypomnieć mi nieodżałowanej pa­
ni ięci Daisy. William Knought".

WilLam Knnught i jego dwa,, p o m o c n i c y  uda
się do miejsca pobytu Eweliny i pani Jenny, by na­
radzić się nad dalszymi planami.

R O Z D Z I A Ł  T R Z Y D Z I E S T Y  
D Z IE W IĄ T Y  

F o  zciroiizfe
Co się stało z aoktorem A-raną po uciec*®®

z Chicago? }al
Po tym, jak  wykręcił się z rąk Dillingera, 

miejsce w pociągu pośpiesznym i tego samego . 
wrócił do miasta swej żony. Zdziwienie jeS® 
miało granic, gdy na drzwiach swego mie* W*- 
zobaczyt zupełnie inną wizytówkę. .

— Gdzie jest Mary? Gdzie są dzieci? Czy 
wydarzyło im się coś przykrego?

Zeszedł na dół do dozorcy. Ten poznał go i z®*1 
w km y zapytał: , -nfl

— Ach, panie doktorze, czy pan znów wro^ 
Jak się miewa żona? Jan synek?

— Dziękuję, zupełnie dobrze — odparł dok* 
Graba, zrozumiał, że tu się niczego nie dowę? 
a więc wytłumaczył swoją wizytę tym, że cl c!a,^ ,  
dowiedzieć, czy nie było dla niego żadnych ^

— Nie, tu nie ma... Wszystkie odsyłaliśmy* ^  
ak pani Mary kazała, do pani Smith, do Nowetr

Yorku...
— Ach, pomyślał, Graba, tam się dowiem* 

jest moja żona... ^
Pośpieszył na główną pocztę, gdzie połączył 

telefonicznie z Chicago. Przy telefonie zastał 
szwagierkę.

— Beity, tu Stan. Gdzie jest Marysia?
— Skąd mówisz, Stan? .
— Wszystko jedno skąd. Powiedz mi, gdzie i 

Mary, gdzie są dzieci... ^
— Muszę się z tobą osobiście spotkać, Mary ^  

broniła mi podawać jej adresu po tym, coś w®
v nil ?
le co ja  uczyniłem? Gdzie jest M ^  _ _  

Chciałeś ją  zamordować przez nasłany 
agentów, wobec tego uciekła..

niej uczyni
Ale co ja  uczyniłem? Gdzie jest Mary--f o, 

- r-^ -- zamordować przez

— Chciałem zamordować? Kiedy, to?
— Stan, jeśli to nieporozumienie, jak przyP 

czałam, możemy spotkać się ii wyjaśnić. ■ -o*
— Dob”ze, spo Łkamy się dzisiaj w Chi®*® 

u Stephensona. Przylecę samolotem. .
Zdenerwowany odłożył Stan Graba słucha^ .. 

Co się stało? Czy Mary dała się nabrać przez % 
sterów? Skąd dowiedzieli się o jego adresie?

Dalszy ciąg jutr®*

DANIEL BACHRACH.

ŚlrdSD. przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

S t r w u ł  h  n o c y
Uda się pan natychmiast 

do Komendy Głównej - zwró 
cił się do minie naczelnik, kie­
dy wezwany zgłosiłem się do 
jego gabinetu.

— Cóż się tam znowu siało 
ważnego? — zapytałem.

— Niech pan przeczyta 
wzmiankę z wcziorajazej gaze­
ty  — odpowiedział naczelnik, 
wręczając mi dziennik wieczo­
rowy.

Na pierwszej stronicy pod­
kreślona na czerwono znajdo­
wała się duża wzmianka tre­
ści następującej:

MORDERSTWO 
CZY SAMOBÓJSTWO???
W lesie, przylegającym do 

m ajątku, .znanego obywatela 
ziemskiego, pana O., znalezio­
no ubiegłej nocy zwłoki wy­
twornie ubranego mężczyzny 
w  średnim wieku. Jak stwier­
dził przybyły lekarz, mężczyz 
na ten został zamordowany, 
liub też popełnił samobójstwo 
zapomocą wystrzału w skroń.

Charakterystyczne esi, że
Erzy zm arłym  nie znaleziono 

roni, aczkolw iek nie je s t w y­

kluczone, iż jakiś przypadko­
wo przechodzący włóczęga 
przywłaszczył sobie rewolwer 
i zbiegł.

W ostatniej chwili dowia­
dujemy się, że samobójca lub 
zamordowany jest synem oby - 
watela ziemskiego pana O., 
który przed szeregiem lat, po 
kłótni z rodziną, znikł z doiuu 
i przez cały ten czas nie da­
wał znaku życia.

Energicznie prowadzone 
śledztwo najprawdopodobniej 
zdoła zbadać tę tajemnicę. 
Państwo O. cieszą się w oko­
licy jak  nr [lepszą op-‘ują i za­
gadkowa śmierć dziedzica 
znacznej fomuny wywołała w 
okolicy ogólny żal i współ­
czucie.

— O ile miałbym tam poje­
chać i zająć się tą sprawą, to 
przyznam się szczerze, panie 
naczelniku, iż nie byłoby mi 
to bardzo na rekę. Jestem obet 
nie zajęty sprawą fałszerstwa 
w bsrnku D. i prawdopodobnie 
będę musiał w najbliższych 
dniach wyjechać w tej spra­
w ę  do Gdańska, a może nawet 
i do Niemiec.
. —■ Nic panu na  to nie pora­

dzę. Otrzymałem telefoniczne 
polecenie, bym pa ca natych­
miast przysłał do Komendy i 
musimy się do tego zastoso­
wać.

Masz diable redutę, pomy­
ślałem wychodząc z biura.

Po przybyciu do Komendy 
zgłosiłem się u adjutanta Ko­
mendanta Głównego.

— W tej chwili pana zamel­
duję — oświadczył m: sympa­
tyczny nadkomisarz P, — ran  
JsNmendan) oczekuje już i po­
lecił natychmiast pana zamel­
dować.

Po eh w. li znalazłem się 
przed Komendantem,

— Pojedzie pan dziś jeszcze 
do Zamościa i zgłosi się do 
tamtejszego komendanta. Jest 
już uprzedzony o pańskim 
przybyciu. Rozchodzi się, jak 
już panu z pewnością naczel­
nik pańdci wspominał, o owe 
tajemnicze samobójstwo, czy 
też morderstwo i mam nadzie­
ję, że ni > zrobi nam pan wsty­
du i w ykryje tę sprawę. Tam­
tejsza policja nie stoi na wy­
sokości zadania, a ponieważ 
rozchodzi się o ludzi z wyż­
szych sfer, przeto postanowi­
liśmy delegować pana w tej 
sprawie.

— Pozwolę sobie zauważyć, 
panie Komendancie, że pro­
wadzę obecnie śledztwo w bar 
dzo poważnej sprawie banko­
wej i...

— Będzie pan musiał prze­
kazać to komu innemu, — 
przerwał Komendant — i za­
jąć ł ię  sprawą, .-Jtą  pasu  po­

lecam.
 Rozkaz, pan ie  Komen ■
dancie — odpowiedziałem.

— A zatem życzę panu po­
wodzenia i spodziewam się w 
krótkim czasie pomyślnych 
wiadomości.

Tegoż wieczora wyjecha­
łem do Zamościa i nad ranem 
stanąłem na miejscu. Tam tej­
szy komendant ujrzawszy 
mnie, nieomal rzucił mi rię na 
szyję.

— No, dzięki Bogu, że je ­
steście nareszcie — rozpoczął 
w itając się ze mną serdecz­
nie. — Od wczoraj mam *u 
wprost urwanie głowy. Zje­
chało się kilku reporterów z 
Warszawy i nie mogę się od 
nich opędzić. Zamęczają mnie 
wprost pytaniami, na które 
nie jestem w stan‘e odpow ’e- 
dzieć. Dotychczas nie ustali­
liśmy jeszcze nawet, czy było 
to morderstwo, czy też samo­
bójstwo.

A gdzie znajdują się zwło­
ki ? —  zapytałem, prze rywa- 
jąc potok jego mowy.

— W pałacyku jego rodzi­
ców, państwa O. Z jpolecenia 
prokuratora ma być dokona­
na sekcja zwłok, która dopie­
ro usiali z  całą pewnością czy 
rozchodzi się o zamach samo­
bójczy, czy też morderstwo.

— lak daleko jest stąd do 
majątku państwa O? — zapy­
tałem.

— Będzie z jakie dwadzie­
ścia kilorńetrów, a może i wię­
cej.

— Chciałbym iak najprę­

dzej dostać się na miejs®® 
odpowiedziałem. ^

— W tej chwili każę 
prząc nasze konie i koł° 
tudnia możecie być już ^  
jątku. '

— Doskonale, p a n ie  *■' ^  
dancie. W międzyczasie 
szybko śniadanie i nai“^j70gc* 
pół godziny wyruszę w tUQ.t 
Ale czy ma pan kom®®)*, 
tu jakiegoś sprytnego vry^  
dowcę, który zna dobrze 
lice? —' zapytałem.

— Mamy tu p^y- 
czterech wywiadowco'''• _ jggł 
dzielę panu Grzeszczak** ^  
on najsprytniejszy z mca*. 
przy tym doskonale t ereE ̂
dą dziurę, ponieważ tu 
dził. ,

— A zatem, za p ó j g ^  
panie komendancie, będ?^ foo 
wrotem i zaraz wyruszę

— Wszystko już będ2* * j f  
gotowane. Natychmio^ sią 
wiadosmę Grzeszczaka, 
przyszykował do podr°zy* 
ma również dać znac jjog? 
ją tk  u, że p r z y j e ż d ż a c i e  p i

zatelefonować na tan»e.J 
sterunek i w tej chwil* 
znać do majątku. . ^

— Wolałbym na ra?^J^ie* .* 
mówić o moim przy j^ . 
dopiero na miejscu z(G,«ć* 
się, jak  dalej W  
zatem za pół godzuW
tów do dAgi -  d o d a ! ^  
nająć się z komendant

Dalszy cią£ i®
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Zbrodnia w lokalu nocny
Strzelił do kobiety, a druga kule wpakował sobie
W eleganckim lokalu noc­

nym w Filadelfii rozległ się 
nagle przeraźliwy krzyk. Prze 
rażone tańczące pary przerwa

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
tylk o  d o  ig .X I.O i*  r.l

N s js la w n ie j iz y  ja sn o w id z -  
g r a f o lo g  ś w i a ta  A b d e l  • 
H anim  w yb id rz%  Ci z u p e ł 
n ie  s z c z ę ś l iw y  lo s , o ra z  
d a  Ci d a r>no ta liz m a n  
s z c z ę ś c ia  w  m yśl t r e ś c i  
l is tu  a n a liz y  w y k o n a n a ]  
p r z e z  ABDEl-HANIMA. N a 
t y c z e n ie  o d g a d n l  Tw ą 
p rz y s z ‘o ś ć , o k r e ś l i  c h o ro ­
b ę ,  d a  Ci m o ż n o ść  z d o -  

_  b y c ia  m iło ś c i p o ż ą d a n e j
otoby, z e s ta w i Ci h o r o s k o p ,  d a j ą c y  k lucz 

N o w e g o  t y c i a  i d o b r o b y tu .  N a d e  'i j  
d o lą  u ro d z e n ia ,  p is m o  w ła s n o r ę c z n ie ,  p o -  
~ a J im ię  n a z w isk o , d o k ła d n y  a d r e s ,  za- 
" j l z  k ilk a  w to s ó w  d l a  k o n ta k tu ,  z d ję c ie  
”* o j e  o  ile  p o s ia d a s z ,  z d j ę c ie  z a ln te r e -  
* °w a r j o s o b y ,  o r a z  j e j  c h a r a k te r  D ism a 
■ z „ ią c z  o s ie m d z ie s i ą t  g r o s z y  z n a czk am i 

k o s z ty  p o r to r j i .  A dresow a ć: A b d e l-H a - 
'B. Lwów 15, Cerkiew na

Tłu m aczen ie  snów
A  N a tk a  z  W a rs z a w y . N u m ery  P an i lo tó w  

ę ą  d o b r e .  B ę d z ie  u c ie c h a  w  d o m u . iru- 
"®|k.a ,le  j e s t  P an . ly c z l .w e ,

-  W łosie L u b lin la n k a . D aw n y  :n a jo m y  
m y śli c z ę s to  o  P a n i. O lrz y m a  P an i p ie -  
" I j d z e .  P o z n a  P an i K az im ie rę .

l o g u  M o ż e  P an i g r a ć  n a  lo te r i i  d o  
JP ó lk i n a  n u m e ry  p a r z y s le ,  z a w ie r a ją c e  
“ *y  z e ra .  K toś P a n ią  o b m a w la .  Lisł na - 
“ ® jdzi* lu b  p a p i e r  u rz ę d o w y . S n y  m ę ż a  

r° ż ą  z a ro b k i ,  n ie d o m a g a n ie  i J r ''& ś  zm ia- 
W 1959 r.

p .  S e w . l a s .  P ań sk i p rz y je c u e i n .e  w y . 
8 r« , m a ją c  te n  n u m e r, a  P an  —  ta k .

• .B en -K S n ig " . S ny  P an i w ró ż ą  s z c z ę ś c ie  
J*  n rito śc i. P o c h w a la  b ę d z ie  lu b  k ra n p le -  
" ,B“ . N a d e jd z ie  lis t . R o z ry w k a  c z e k a  P a -  

ó p c z e c z k a  z k o b ie tą .
8- N ito l iń s k l . P r z e p o w ie d n ia  z d n .  3 1 0  

'o  li ta  s ię  w io ś n ie  d o  o w e j  z m a r łe j 
« a r s z e j o s o b y . C z e k a  P a n a  ro z m o w a  z ka - 
’®ką. K ło p o t p le n .ę ż n y . C ie r p ie n ie  (p sy - 

Czne) " b  t , a  e ro ty c z n y m . S en  z n a jo m e j 
• j a  uszł-l o d n o s i  s ię  d o  n ie j  s a m e j  i J. : t 
‘“ jn .n isc e iic ją  b a z  z n a c z e n ia  p r o r c c z e g o  

P „K u z y n k a “ . N azw isk  sn y  p r a w ie  ni- 
• a y  n ie  w sk a a u ją .  O b ie  d a ty  (5-ty I 7-fny) 
*1 d la  P an i s z c z ę ś l iw e . S z a ty n  m yśli o  F*il.

8. 3 . n •<-sk M . B ę d z ie  ro z m o w a  z k rew - 
f R o z ry w k a  ja k a ś .  P rz y k ro ść  w  zw iąz-
*u z  m ę żczy z n ą  

P. I- ry s ia  22. C . S en  Pan-l w ró ż y  stan o - 
P » i ie ń s tw o .  B ru n e t w  m unc!,-rze  In te r e s u je  

P s ni s io s t r ą ,  w tąs J e j  b ę d z ie  m ia ł ń a  
K arol.

■.Panna n a  w y d a n iu  s  W ę g ie r s k ie j” .  —
'-■ rzym a P m :  p r-o tę . S p ó r  b ę d z ie  o  p ie -  

w a ‘ R o zm o w a  z W  s c y s la w ą  
•■W o.oru w d ó w k a  s  O p a c z o w s k le j” .  Ja n  

J ty s ii o  P a n i. O trz y m a  P an i p ie n ią d z e .  Sm u- 
r »  *t w iio w y  b ę c iz ie . S z c z ę ś c ia  d o  lo te r ii  
n -ę  m a P an i, an i , ,p a n n a  n a  w y d a n iu " .

O la  K a s z te la n k a . To co  s ię  P an  w y ­
r w a ł o  p o  o b u d z e n iu ,  je w  z g o d n e  z rzc 
ł y w iŁ t s ś o i ą .  S ą d z ę ,  ż e  w o g ó le  m a P an i 
P o w o d z e n ie  u  m ę ż c z y z n ?  O trz y m a  P u r l 
“ ‘e n  ą d z e .  P ro t. Raul b ę d z ie  ro z m a w ia !  z 
r ^ z o z i e m c e m .  P. P io tro w s k ą  c z e l ^  s p ó r  
r P i o n i ą d z e .  N ie m ie c k i l is t b y j  n ie p o d p i-  
JJBPy. A u to ra  t e g o  lis tu  o s o b iś c ie  p r z y ją ć  
s g  m o g ę ,  . ny j e g o  c h ę tn ie  b ę d ę  itu m a- 
“  w  r* .n ie jsze j ru b ry c  s.

ły taniec i ujrzaiy niezwykłą 
scenę. Pośrodku sali jakaś ko­
bieta wyrwała się z ramion 
swego partnera i jak  zahipno­
tyzowana spoglądała ha siwe­
go mężczyznę o zapadłych po 
liczkach. iVn również nie spu­
szcza! z niej wzroku.

Nagle mężczyzna wsunął rę 
kę do kieszeni i powoli wycią­
gał rewolwer. Zanim świadko­
wie tej sceny zdołali sie zorien 
tować pociągnął za cyngiel. 
Piękna kobieta runęła na po­
dłogę. W tej samej chwili nie­
znajomy przyłożył rewolwer 
do skroni i strzelił do siebie.

Zaalarmo wana policja stwier 
dziła, że kobieta nie żyje. Za­
bójcę zaś w stanie ciężkim 
przewn ziono do szpitala.

Po kilku godzinach wrócił 
do przytomności, podał że na­
zywa się John Beverbroke i 
złożył wstrząsające zeznanie. 
Jak tylko skończy! swą opo­
wieść, wyzionął ducha.

John det erbroke w roku 
1929 należał w Ch. ago do Lan 
dy gangsterów, nazvwającej 
się „Dziesięcioma tygrysami", 
Do tej bandy należał również 
Bob Vriglit. Był on zaręczony 
z Anną Saunders, tą, którą Be

BALSAMICZNA

u uwo bót, p ie c z e n ie , 
nabrz lenia nóg, zmiękcza 
odciski, która po tuj kąpieli 
d a |q  s ę u su n ą ć  n a w a ł 
p o z n o k c ie m . P r z e p is  
użycia  no ap ak aw an iu .

j t *  n t t a Ł e j  u j o C t o r n t l z i e . . .

I f i l o ś c  i  ś r u c i x n a i
iA.E.) hoz.urhna! — rzekł pomniałem się. że mam głos 

P&n ilenocn liechfus do swej I posziem do opery. 
v odianej. — Ty się musisz Jak zasniewatei

veibroke zabił na balu. Pod 
wpływem narzeczonej Bob za 
mierzał porzucić bandę i za­
czął prowadzić tryb życia 
uczciwego obywatela. Ponie­
waż statut „Tygrysów” naka­
zywał zgładzić tego, który wy 
stąpił z bandy, Anna i Bob po­
stanowili uciec z Chicago.

Potajemnie wzięli ślub i w 
aucie opuścili nuusto. Po dro­
dze dwa auta zatarasowały sa 
mochodowi małżonków szosę i 
gruchnęły strzały rewolwero­
we.. Skutki strzelaniny były 
straszne. Bob został zabity, a 
Anna ciężko ranna.

Gangsterzy przypuszczając, 
że Anna również wyzionęła 
ducha, pozostawili ją  na szo­
sie i odjechali.. Następnego 
dnia przejeżdżali tamtędy wie 
śniący, którzy zc interesowali 
się losem Anny.

Gdy urocza młoda kobieta, 
licząca wówczas tylko 19 lat, 
wróciła do zdrowia postanowi 
la 7t rąścić sie. na tych, którzy 
w tak okrutny sposób zburzyli 
jej szczęście. Chcąc.nstajić na­
zwiska „tygrysów", rinna wstą 
piła do innej bandy ganster- 
skicj, gdzie dzięki swej urodzie 
i nicustrarzonej odwadze zdo­
była wielkie wpływy.

Anna potrafiła tak manewro 
wać, ze wkrótce jej banda 
wpadła w zatarg z „tygrysa­
mi Podczas krwawej potycz­
ki trzech z nich zostało zabi­

tych. Aniuj tym się nie zado­
woliła. Postanowiła przecież 
całkowicie wytępić „tygry­
sów". Intrygowała więc w dal­
szym ciągu i znów doszło do 
krwawego starcia, podczas któ 
rego zginęło dwóch gangste­
rów.

Jahn Beverbroke, członek 
bandy, dostał się do „niewoli". 
Anna tak się nad ftim znęcała, 
tak go torturowała, że wydał 
jej nazwiska 3-ch pozostałych 
przy życiu wspólników i podał 
ich najgrubsze przestępstwa, 
fe dane Anna posłała listem 
anoni nowym władzom, które 
aresztowały groźnych gang­
sterów.

Bcvei brocka zaś mściwa ko­
bieta ukarała w inny, niemniej 
wyrafinowany sposób. Pod­
czas „przęsłu chan i a“‘ Anna do­
wiedziała się, że John posiada 
narzeczoną, z którą zamierzał 
wkrótce się ożenić. Mściciclka 
nie dopuściła do tego. Statek 
przemytniczy należący do jej 
i *ndy, przewiózł go na małą 
bezludną wysepkę.

Dopiero gdy ostatni członek 
bandy „tygrysów* został unie 
szkouliwiony, Anna znalazła 
spokój. Opuścim świat pod-

C kijśe i
m i  K it n a m - ,

PASTA DO ZEPÓW

ziemny zatarła za sobą wszel­
kie ślady i osiedliła się w Fi­
ladelfii. Tu wyszła za mąż za 
bogatego przemysłowca i powo 
li zapominała o swych strasz­
nych przeżyciach.

John Beverbroke przeżył 7 
strasznych lat na bezludnej 
■wyspie. Choć liczył 34 lata 
osiwiał zupeln;e. Może by i zgi 
nuł na wyspie, gdyby przypad 
lciem w lutym tego roku bu­
rza nie zagnała w stronę wy­
spy staku rybackiego. Bever- 
broke dostał się na r  okład stat 
ku i wrócił clo Ameryki. Po 
kilkutygodniowym pobycie w 
szpitalu w Mexiqo City udał 
się do Chicago. Tam dowie­
dział się, że narzeczona nie mo 
gąc przeboleć jego straty, po­
pełniła samobójstwo. Teraz z 
kolei on zapałał chęcią zejn- 
sty. Postanowił zgładzić tę, 
która zburzyła mu szczęście. 
Wędrował po całej Ameryce i 
szukał jej. W końcu znalazł 
Annę. Zabił ,ą i siebie pozba­
wił życia, które teraz nie miało 
już dla niego żadnej wartości.

S f f a t f f r f r J e  c G e a c r y j

na pomtf b r z n S o l T y u
Kenio P. K. (i. 1C.S.C0

W  krainie dzikiej zazdrości
i ! u r o c l i v i a  w  c H p o  ś Sjm&mg

Przed kilku dniami mały ko ? duje jakaś muije" — stwierdzi zaczął się wypierać winy,
ściółek Św.ętego Jerzego v Tri j ii wówczas Kubańczycy. W 
nitad na Kubie był terenem < kraju zazdrości, jak Ameryka

mną ożenić. Eękam z miło- 
*c*ą i o miele się nie zgodzisz 
na fego, to ci olruję z  butelką, 
e° ją trzymam m ręku, a któ- 

specjalnie kupowałem u 
*Płekarza.

•— A ie mogisł — zapłakała 
D̂ nna Rózia W a js. — Nie mo- 
Sl.® za ciebie wychodzić. T y  

jesteś wykształcony
Henocb zaśmiał się gorz

, Wykształcenie! Czy wy- 
talcenie ma obecnie jakiejś 

^ r /o śc i?  J a rorodzonego spry 
ponadam, to więcej znaczy, 

* rvykształcenie!
Kiedy moje rómieśniki sm a- 

£j?ali z kredą tablicę, to ja 
od bilardu z kredą smaro- 

■'Bm. Ora grali z piłką na 
l^lotic pole, a ja grałem z kul- 
3 na zielonem siole.

wygrałem trochę gotów 
2 * io dę zabierałem do handlu 
i starzyzną. Starych spodni 
^  PUem, starych butów. 1 się 
P r em znawca na te sta 
ijfytności, że dostawałem ty- 

honoromego antyka.
na śmiecie potrzebo- 

»iio° ®l<‘ zrobić niedobrze. N ikt 
bo sPrzedawał stare rzeczy, 

nikt sobie nie mógł pozmo- 
na nowych. I  w tedy przy-

wstrząsającego wypadku.
Przed ołtarzem stał Gajel 

Cabanissa, znany sportowiec 
kubańsk'. Jego narzeczoną by 
ła urocza Emilia Giergin, cór­
ka bogatego plantatora tyto­
niu.

Gdy nowożeńcy skierowali 
się do wyjścia, gruchnęły na­
gle strzały i E u w a  padia mar­
twa na podłogę. W kościele 
powstała panika. Jedynym 
czlow«.kiein, który nie stracił 
zimnej krwi, był t.>ajcl ( aba- 
nassa. Przepchnął się przez 
tłum. zamknął drzwi wejścio-Jak zaśpiewałem dyrektora 

„Cygaro tu, cygaro tam", to on ,
się zrywał zacumycony na rów ^ rz^i o^nacn
ne nogi,

— Panie! — zawoła’ — Z ta 
kim głosem to pan m balecie 
karierę potrzebujesz zrobić!

No to go prosiłem, żeby mi

nie nazywają Kubę, muije to 
kobieta, która kocha mężczyz­
nę w skrytości ducha. Taki 
mężczyzna, nie mający poję­
cia o tej miłości me zwraca 
wcale na mą uwagi. A ona go 
śledzi i w zmodriczy sposób 
usuwa z drogi swe rywalki.

śledztwo wówczas me dało 
żadnych wyników. Zatrzyma­
no wpiawdzie 6 kobiet, które 
kochaiy się w sportowcu. Żad­
nej z nich nie można było jed­
nak dowieść, że jest „ i n u ’j e “  i 

j że chciały się zemścić na Ca­
ban assit

Tym razem dzięki stanow­
czości Gajela Cabinassy śledz-

zaargażtuoał, ule n.e chciat, bo j czyi się z Amerykanką May 
pom.edzial, że takiego giosu jyiibin. Zaręczyny zakończyły

się zabawą ogrodewą. Gdy o

straże, które miały dbać o to, 
by nikt nie wymknął się z ko- j Iwo zakończyło się bardziej 
ściola. I szczęśliwie. Przybyła policja

Gajelowi Cabanessie po natychmiast znaczęła przcslu- 
raz drugi zdarzj 1 się podobny! chiwać zebranych w kościele, 
wypadek. Przed 5 laty zarę- * Prawie zaraz po rozpoczęciu

jak mój, to szkoda do śpiewa­
nia.

Widzisz więc, Róziuchna, z 
kngo ty  masz do czynicn. a. Z

świcie zabawa dosięgła szczy­
tu, znaleziono w jednej z alta­
nek postrzeloną May Kiibin.

prawie geniusza, z kopainlę Po zbrodniarzu nie było śladu.
ralentów. i  ęzy wobec lego w 
dalszem ciągu odmówisz mme 
swoją rękęt

— Udmómię
— W talciem razie musisz ta  

zem ze mną umierać!
Pan Henoch chwycił uko­

chaną za garalo. wiat jej prze 
mocą do ust sporo piynu z uu- 
telki, po czym mypit resztę.

X
— Ten łobuz aptekarz mi 

oszukał! — żalił się pan He- 
noch na rozprawie. — j a  żąda- 
łem truciznę, to on mnie wodę 
karlsbadzką wlewał do bu­
telki.

Uj, te m yśm y mieli los! —
Sąd skazał pana llenoi. ha na 

miesiąc bezwzględnego aresz­
tu.

„Gajela Cabanassę prześla-

Fow LiC  o Rućo l e 
Vaei . tnO

Nl  pólkpith księgarskich >i kazała 
się powieść p. t .  , ra u n  z Hollywu- 
oci’* Leopolda Brodzińskiego (Skl. gt. 
Ueb.-tliuer i Wolfi).

Już s a n o  tio m a dość uroków, by 
pociągać i  fascynować. A w ty ta 
w ypaaku  czytelnik niew ątpliw ie 
rozkoszować się będzie św ietnym

śledztwa znaleziono ukrytego 
w ciemnym zakamarku kościo 
la Johna Caibella. Ojciec za­
bitej oświadczył, że młodzie­
niec kochał się w jego córce, 
a gdy dostał odkosza, przy­
siągł, że się zemści, gdy wyj­
dzie za innego.

John Lulhell drżał na całym 
cieie i nie mćgl wymówić sło­
wa. Dopiero gciy obecny w ko 
ściele lekarz dał mu jakiś śro 
dek uspokajający, oskarżony

Poiicja uznała za zupełnie 
możliwe, że John Calbell był 
mordercą, ale nie była tego stu 
procentowo pewna. Istmala 
przecież również możliwość, 
że limilię zastrzeliła ta  sama 
kobieta, która zabita pierwszą 
narzeczoną sportowca.

Śledztwo prowadzono więc 
w dalszym ciągu. Około lO 
wieczór do więz.enia odstawio 
no 10 kobiet, które podejrzewa 
no o dokonanie zbrodni.

Gdy kościół został wreszcie 
opróżniony, przeszukano go 
go dokładnie, poszukując rtv- 
wolweru, z którego oddano 
strzały. Wkrótce znalezmno 
broń belgijskiego pochodze­
nia.

Odkrycie to zaraz naprowa­
dziło na trop zbrodniarki, Usta 
łono, że rewolwer był własno­
ścią szwaczki, Marceli Tafan- 
dy. Szwaczkę aresztowano. 
Uwięziona przyznała się, że 
zabiła obie narzeczone spor- 
iowca. Kochała się w skrytości 
ducha w Gajalu Cabanassie i 
zazdrość skłoniła ją  do doko­
nania obu zbrodniczych czy­
nów.
■ w a H a M a n a B i M M a i

..^A U A jC ir. O l iA i t i  NA

F u m Mu s z
• U k O O i i s ;

f t i t u r s U i b e j

Marsz reks staw na Braftete
PARYŻ (PAT). Havas poda-1bliiż;zą nied Mę „marsz na

je w :adomość z Brukseli, ze 
scharukteryzowaniem środowiska, i reksiści zapowiedlzieli na naj- lenników, 
żyjącego w nieustannej gorączce 
eroiycznych wrażeń.

A kcja, pełna em ocjonalnych na­
pięć, typy  św ietnie narysow ane, 
realizm  trochę może nadto ja sk ia -  
v y, a le  zawsze z taleniem  i św ietną 
c jse rw a c ja  podany — oto zalety 
„F auna“, którego czyta się jednym  
tchem  od deso.i do desk: i do kto- 

, rego można (i trzeba* wrócić z ćwit 
tu ciekawością,

Brukselę" 200 tys. swoich zwo

Zabił żona i spalił ciało
Sąd Od ręgowy z Ostrowa j swej zony Berty, 

na sesji wyjazdowej w Kro- Po dokonaniu morderstwa 
t o s z y m e  skazał Stefana Cisza- Ciszak dla zatarcia s adów 
ka z Chachalni za zamordo- podpalił dom. Sąd skazał mor- 
wanie w daiu 3 m aja b, r. dorcę aa 12 lat więzienia.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Przybyw szy do L ondynu w stro ju  kobiecym , H eidenau 

po d a je  się za senorę Emilię B aretę z Lizbony. Agenci „In- | 
te lligence Service“ n ie  d a ją  tem u w iary  i  ju ż  pierwszego 
dnia poddają go różnym  w yrafinow anym  próbom. Po cało­
dziennym  uganianiu się po mieście i po przeżyciu całego 
szeregu bardzo silnych, w yczerpujących w rażeń H eidenau 
wraca do hotelu i udaje  się na spoczynek.

W śród nocy budzi go ze snu ja k iś  mężczyzna, podają- 
ey się za agenta „Scotland Yardu", i żąda, by się na tych ­
m iast ub rał i udał za nim. H eidenau nie może się ubrać w 
jego obecności. P rosi go więc, by na chwilę opuścił pokój. 
A gent wychodzi, ale w  te j sam ej chw ili w ślizguje się do 
pokoju, agentka. Również i w je j  obecności H eidenau nie 
chce się ubrać. Z daje sobie sprawę, że agentka odrazu by 
poznała, że u ie  je s t kobietą. A gentka n ie baw i się z nim 
jed n ak  w konwenanse. Podchodzi do łóżka i ściąga kołdrę.

H eidenau, widząc, że je s t zdem askow any, staw ia na 
•s ta tn ią  k artę  — rziuca się na kobietę. W te j sam ej chwili 
w biega do pokoju  je j kolega.

H eidenau odwożą na Downiimg S treet, gdzie John Low 
żąda, by pow iedział kim  je s t. G dy H eidenan n ie  chce tego 
uozynić, Anglik w yciąga jak ąś  k artk ę  i  pokazu je  ją  n ie­
m ieckiem u szpiegowi.

19.
K i a  ta  m a jta  ligć?...

Minęło kilika chwili, zanim Heidenau zdołał 
opanować osłupienie. To, co widzi, jest tak nie­
prawdopodobne i niezwykle, tak  straszne i 
wstrząsające, że nie może wymówić słowa.

— Czy to prawda?—wyszeptał w końcu ochry­
płym głosem.

— Zdaje mi się, że ten charakter pisana jest 
painu znany?... — odpowiada John Low. — Teraz 
ma pan okazję przekonać saę, że wiemy, kim pan 
jest...

Heidenau ze zdenerwowania zagryza wargi do 
krwi i po raz drugi czyta kartkę, którą mu podał 
John Low:

„Kochana i Droga Żono! W tej miejscowości 
kuracyjnej czuję się bardzo dobrze. Powietrze 

ivxyśl, że Cię zdradzam, n. e aą- 
je  Ci chyba spokoju. Możesz jednak być spokoj­
na Moja Droga, ciągle jestem Ci wierny. Poza 
tym wiesz dobrze, że poza moją Marysią, nie 
egzystuje dia mnie żadna kobieta. Posyłam Ci 
zdjęcia dwóch gór: Nąu i Heide... Wspaniały wi­
dok, nieprawda? Całuje Cię mocno Twój wierny 
mąż, Alfred *.

Jest to charakter pisana Nikolaiego. Heidenau 
dobrze ana charakterystyczne pismo swego szefa. 
Czy szef niemieckiego wywiadu jest angielskim 
szpiegiem? Czy to możliwe? Nikolai pracuje w 
„IniteMigemce Service“ ?

Heidenau mial wrażenie, że za chwilę głowa 
mu pęknie. Ta wiadomość była straszna, potwor­
na! Jutro, lub pojutrze Heidenan zostanie roz­
strzelany i nikt się nie dowie, że szef niemieckie­
go wywiadu jest zdrajcą! Co robić? Jak poinfor­
mować o tym niemiecki sztab generalny? Armii 
niemieckiej grozi przecież zagłada!

Umysł Heidenau pracuje teraz w gorączko­
wym napięciu. Szuka sposobu, któryby mu umo­
żliwił przekazanie tej wiadomości do Niemiec. 
Ale co może uczynić, gdy znajduje się w rękach 
Johna Low!?...

Dlaczego zdrajca Nikolai własnoręcznie napi­
sał ten list? — tego Heidenau nie może zrozu­
mieć. Gdyby list wpadł w niepowołane ręce, cała 
afera w ykryłaby się. Czy Nikolai jest aż tak nie­
ostrożny?

A może list sfabrykowano na Dowmimg Street 
numer 10?... — Chce się Heidenau pocieszyć. — 
Może tu podłobiono do złudzenia charakter pisma 
Nikolaiego?

— Czy pan zna ten charakter pisana? — pyta 
po raz drugi John Low, spoglądając na swą ofiarę 
spod na wpół przymrużonych oczu.

Heidenau nie odpowiada. John Low wyciąga 
kopertę.

— Proszę, niech pan czyta... — mówi sarka­
stycznym tonera.

Na kopercie znajduje się niemiecki stempel 
pooztowy z Berlina i stempel cenzury wojskowej. 
Koperta jest zaadresowana do Budapesztu, a więc 
do kraju  sprzymierzonego z Niemcami... Również 
i adres jest pisanym tą samą ręką...

Jeśli poprzednio Heidenau miał jakieś w ątpli­
wości, jeśli w jakimś zakamarku mózgu kryło się 
podejrzenie, że list je®t sfałszowany — to teraz 
był głęboko przekonany, że Nikolai jest zdrajcą. 
Na kopercie znajduje się przecież niemiecki stem- 
to jest możliwe, by to wszystko było sfabrykowa- 
pel pocztowy i niemiecki znaczek pocztowy! Czy 
ne na Dowoiog Street numer 10?

— Pułkownik Nikolai otrzymuje u nas pięć­
set funtów miesięcznie — wymienia John Low 
pierwszą lepszą sumę, która mu przyszła na myśl. 
— A więc panie Heidenau, przypuszczam, że 
obecnie wolno mi pana tak  nazywać?... A więc pan 
przyznaje się do wszystkiego?

— Moje przyznanie się jest już obecnie zbęd­
ną rzeczą... — odpowiada Heidenau z gorzkim 
uśmiechem.

— Jest to nawet słuszne, ale niezupełnie... Wie­
my nawet o wszystkim, mamy przecież dobrego 
informatora, ale... chcę panu dać możliwość unik­
nięcia śmierci... Jest pan jeszcze dość młody... Pan 
może uratować życie tylko wówczas, gdy. poda 
nam niektóre szczegóły o swej pracy i celach 
swego przybycia do Londynu. Wzamlan za to bę­
dę żądał, by  pana skazano najwyżej na pięć lat

Już oczymn Wyobraźni widział osiem luf karabi­
nowych wycelowanych w niego—

więzienia, a po odbyciu kary pozwolono zamiesz­
kać w Anglii pod przybranym nazwiskiem.... Nikt 
o tym wszystkim nie będzie wiedział... Oficjalnie 
poda się, że został pan za działalność szpiegowską 

akazany na.karę śmierci i rozstrzelany... Jedno 
muszę tylko zaznaczyć: informacje, których pan 
nam udzieli, będą dokładnie sprawdzone u pana 
pułkownika Nikolai... — mocno podkreślił John 
Low ostatnie słowa. — Ma pan więc do wyboru: 
Powiedzieć prawdę, lub też. zginąć da placu kaź- 
ni... Czekam na odpowiedź—

John Low oparł się o krawędź fotelu i wbił swe 
przenikliwe spojrzenie w Heidenaua.

„Powiedzieć prawdę, lub zginąć na placu kaź- 
ni“... — te słowa przytłoczyły Heidenaua. Cęuł 
się tak, jak  gdyby ktoś walił go młotem po gło­
wie. Już oczyma wyobraźni widział osiem lu f k a ­
rabinowych wycelowanych w niego...

Heidenau stacza z sobą zaciętą walkę we­
wnętrzną: Czy ma się przyznać do wszystkiego? 
Czy ma podać wszystkie szczegóły dotyczące jego 
m.ijji? A jeśli nie opowie, czy zdoła. usunąć nie­
bezpieczeństwo, które zagraża niemieckiej armii? 
„Intelligence Service“ i tak wie o wszystkim, jeśli 
tylko Nilkolai jest informatorem wywiadu angiel­
skiego?

Zatajenie szczegółów byłoby w danej chwili 
szaleństwem, nonsensem. Nie będzie nawet zdraj­
cą, jeśli wszystko opowie, jeśli do wszystkiego 
się przyzna, przecież to nie będzie nowością dla 
Johna Low.

A jeśli przyzna się, to może go ułaskawią. Po­
zostanie wówczas przy życiu i będzie szukał oka­
zji, by w jakiś sposób zawiadomić niemiecki sztab 
generalny o zdradzieckiej działalności Nikolaie­
go. A to jest teraz bardeo ważne. Gdy zaś. zostanie 
rozstrzelany, wszystko będzie wówczas stracone. 
Nikolai w dalszym ciągu będzie kierował pracą 
wywiadu niemieckiego i zgubi ojczyznę.

Po długiej walce wewnętrznej Heidenau po­
stanawia: Przyzna się do wszystkiego, wszystko 
opowie, musi jednak mieć pewność, że ludzie z 
„Intelligence Serrice** dotrzym ają słpwa i uła­
skawią go.

— Stawia mnie pan w trudnej sytuacji — 
gorzko się uśmiecha Heidenau. — Z równym po­
wodzeniem mógłby mnie pan zapytać, czy wolę 
być pożarty przez dzikie zwierzęta, czy też spalo­
ny na stosie... r

— Moim 3 ó i» m e m  iwtnieia ngwna różnica— —-

odpowiada z lodowatą obojętnością John Low. — 
A więc, panie Heidenau, takie jest, zdaje mi się, 
pańskie nazwisko, — dodaje ze zjadliwą ironią— 
jak  pan zadecydował?

—  Jestem gotów wziąć na siebie rolę zdrajcy, 
bo opowiadając panu nawet to, o czym pan wie, 
zdradzam ojczyznę— ale:... stawiam jeden waru­
nek...

— Słucham pana—
— Żądam uroczystego przyrzeczenia, że nie 

będziecie mnie sądzić wedlrug surowego ustawo­
dawstwa czasów wojennych... Chociaż, nie oba­
wiam się tego powiedzieć otwarcie, nie bardzo 
wierzę w uroczyste przyrzeczenia Anglików— 
Ale, niestety, w danej chwili nie pozostaje mi nic 
innego, jak  apelowanie do pańskiego honoru...

Po wargach Johna Low przemkną! ironiczny 
uśmiech.

— Ntgdy jeszcze nie złamałem danego słowa— 
Gdy pan wszystko opowie, Jego Królewska Mość 
z pewnością pana ułaskawi... Uprzedzam pana 
z góry, aby pan nie przeżywał śmiertelnego stra­
chu, sąd wojeniny skaże pana na karę śmierci. 
Przecież ustawodawstwo nie może być zmienione 
dla jednego człowieka, przecież pan wie, że w 
czasach wojny szpiega w każdym kraju  s k a z u j e  

się na karę śmierci. Panu jednakże zamieni s ię  

karę śmierci na więzienie. D aję panu na to słowo 
honoru oficera... — uroczyście zabrzmiał głos 
Johna Low.

Heidenau zbytnio nie wierzył w to uroczyste 
zapewnienie, ale nie miał innej rady. Heidenau 
pragnął teraz zostać przy życiu już tylko w tym 
celu, aby móc poinformować niemiecki sztab ge­
neralny o zdradzieckiej działalności Nikolaiego. 
Umarli milczą — ale żywi nawet wówczas gdy 
siedzą za grubymi murami więziennymi, mogą 
mówić i wyjawiać tajemnice, które potrafią 
wstrząsnąć światem. Przebywając w więzieniu, 
Heidenau już w jakiś sposób zawiadomi Berlin
0 tym, że Nikolai jest zdrajcą.

Heidenau opowiada, że w Genewie w tajeanni- 
czy sposób wykradziono niemieckiemu porucz­
nikowi bardzo ważne dokumenty. Centrala nie­
mieckiego wywiadu z Nikolaim na czele by In 
przekonana, że dokumenty skradli agenci „Intel- 
ligence Service“. Nikolai wysłał więc jego, Hei­
denaua, do Londynu, aby wydostał te dokumen­
ty z Downimg Street numer 10.

Podczas gdy Heidenau składał zeznania, Job# 
Low opierał się o fotel i co kilka chwil kiwał gło­
wą robiąc taką minę, jak  gdyby to wszystko było 
mu już znane—

—  Ale pan ukrył przed nami jeszcze niektór# 
szczegóły... — zauważył John Low. Nie będę wię® 
mógł dotrzymać obietnicy...

„Więc on naprawdę o wszystkim w:e?...“ — 
wzdrygnął się Heidenau, gdyż rzeczywiście z a t a i ł  
pewne szczegóły. Pnzy'puszczał bowiem, że zdraj­
ca Niikolai nie o wszystkim poinformował „Intel- 
ligence Service“.

— Niczego nie ukryłem!... — postanowił Hel' 
denau obstawać przy swoim.

— Mister Heidenau, znów popełnia pan zasad­
niczy błąd. — twarz Johna Low wydiużyia się— — 
Wiedząc, że pański szef jest naszym informato­
rem, powinien pan mówić prawdę. W przeciy* 
nytn wypadku czeka pana los innych szpiegów
1 powędruje pan na tamten świat...

Słowa „na tamten świat*' przyprawiły Heide­
nau o dreszcze... Zrozumiał, że John Low nie p°/ 
daruje mu życia za tak niską cenę. ,„Chcesz żyC* 
więc płać za to dobrze.—“ wyczytał z zimnych
oczu Johna Low. .

Początkowo Heidenau udawał, że nic więcej 
nie pamtęta. Przyparty jednak uo rnutii „przy­
pomniał sobie** różne szczegóły i wszystko op°- 
wiedział. John Low robił krótkie notatki i na za­
kończenie dodał:

— Mam wiażenie, że teraz powiedział pu® 
prawdę. Mimo wszystko będą żądał od pana puł­
kownika Nikolai, by to wszystko potwierdził—

Heidenau słysząc te słowa, aż pozieleniał * 
wściekłości. Chędiie by teraz doskoczy* do teg° 
zimnego, jak  głaz, Anglika i zaczął go dusić. Mu­
siał się jednak opanować. Teraz mial przed sobą 
nowy cel: Poinformować Berlin o swym strasz­
nym odkryciu, a dla osiągnięcia tego celu gotot^ 
był ponieść największe otiary.

Po godzinie Heidenau siedział już w ciemnej 
karetce, która wiozła go do więzienia. Zo&.U” 
osadzony w pojedynczej celi, w hiórej zaledvdf 
starczyło miejsca dla jednej osoby...

Siedział zatopiony w amuiinyck rozmyślaniach* 
Jedna myśl zaprzątała teraz jego umyaf: Jak za­
komunikować Berlinowi o zdradzieckiej dziai®1'  
ności Nikolaiego? Każdej chwili zadaje on n°vtf 
ciosy armii niemieckiej... Teraz już Heidenau r° ' 
zumie dlaczego w ostatnich czasach Niemcy 
nieśli tyle porażek na froncie zachodnim... Goy 
sercu sżttabu generalnego znajduje się tego P0'  
kroju zdrajca jak  Nikolai, nie jest woale rzScZr  
dziwną, że nieprzyjacielscy żołnierze walczą ta 
dzielnie.... .

Nagle Heidenau został wyrwany z rozmysł? ' 
Lekko zadrżał: Co to? Kto stuka? W y r a ź n i e  61 
szał rytmiczne pukanie w ścianę. Aha, 
z sąsiedniej celi chce się z nim porozumieć. Kto 
może być? Czego chce?—

Dalszy ciąg jvix°-
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99wielkie oszustwo „haidlowga
Obiecując złcte góry, wyłudził od kupca 10.000 zł.

Samuel Baszyn (zam. w Tów 
Hem w hotelu Luropejskim', 
znany w szerokich sferacn 
handlowych na Kresach 
■Wschodnich, jako wielki prze 
Wysłowiec i eksporter towa­
rów zagranicę, zwrócił się 
drogą korespa-dencji do Fe- 
liksa Anioła w Warszawie (Ho 
ża 49), właściciela składu ap­
tecznego (Poznańska róg Ho­
żej) z propozycją eksportu do 
Rosji Sowieckiej i Gdańska 
przetworów kosmełyczno-per

fumeryjnych, oraz wyprodu­
kowanych di zez An ofa prósz 
ków od bólu głowy i innych 
medykamentów.

Baszyn zaprosił Anioła do 
Równego, c-lem omówienia 
warunków eksportów, ponie­
waż zamówienie opiewać bę­
dzie na sumę miliona złotych.

.Anioł zachęcony tak wielką 
sumą i dogodny tramzakcją, 
niezwłocznie przyjechał do 
Równego* gdzie przystąpiono 
do zawarcia touowy. Baszyn

W ieczo ro w e  K u r ty

>« W I E D Z A  T E C H N I C Z N A "
(d a w n ie j K u rsy  K re ś le ń  T e c b n ic z n y e a  in ż . L a to u r‘a ) 

W a rsz a w a  T R A U G U T T A  6  —  O s ta tn ie  d n i zap isó w .
W ydziały: Budowlany 

Maszyno? y  
M ierniczo-Drogowy 
Zamiejscowi s tu d ju ja  korespondencyjnie.

Z ap isy  i  in fo rm a c je  c o d z ie n n ie  
g o d z . 5—9 w ie cz . O p ła ty  n isk ie .

e a
ilta

przede wszystkim omówił wa­
runki dostawy, skalkulował 
cenę zamówienia, z której 
wynikało, że suma po odlicze­
niu prowizji dla Baszyna — 
wynosiła 1.500.00O zł. na rzecz 
Anioła, przy czym Baszyn pty- 
wołał się na stosunki handlo­
we z firmą eksportową pol­
sko-ukraińską ,]PoIukr“, przy 
pośrednictwie które] eksport 
zostanie załatwiony.

Umowa została sporządzona 
i na poczet należnej prowizji 
Anioł wypłacił Baszynowi zł. 
2000. Po powrocie do War* 
Łzawy, Anioł począł masowo 
fabrykować przetwory i me­
dykamenty.

W ciągu Całego okresu trwa 
nia przygotowanego zamówię 
nia Bp z jn  zasypywał Anioła 
listami i depeszami, że spra­
wa jest b. pilńa, że formalno­
ści są prawie załatwione, lecz 
stawia jeszcze jeden projekt

w związku z umową, jaką za­
warł z przemytnikami, któ­
rzy wspomniany towar prze­
mycą przez „zieloną granicę” 
po cenie znacznie niższej, niż 
drogą normalną, co dodatnio 
wpłynie na zysk Anioła i pro- 
wizję Baszyna.

W tym ceiu potrzebuje tro­
chę pieniędzy, aby dać zada­
tek przemytnikom. Anioł wy- 
s tił Baszyncwi jeszcze 3.00? 
złotych.

Po kilku dniach Baszyn zja­
wił się w Warszawie i oznaj­
mił Aniołowi, że sprawa jest 
załatwiona i czeka tylko na 
zamówienie Poza tym przed­
stawił 1 'łka zawartych umów 
z firmami warszawskimi na 
dostawę rur kanalizacyjnych 
do Rosji.

Nadto pokazał jeszcze pro­
jek t bodowy wielkiej chłod­
ni ula importu ryb w Gdyni, 
którą ma budować przy współ
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udziale kilku przemysłow­
ców. Do spółki tej Baszyn na­
mawiał także An.cła, aby 
wpłacił trochę goltWW— tym  
samym będąc jej wspótwlaśei 
cielem.

Anioł wręczył znowu Basry 
nowi 5.000 zł. Gdy zamówie­
nia przetworów kosme tyczno- 
perfumerynych były juz go­
towe, Anioł zadepeszował do 
Równego, zajmując s;ę jedno­
cześnie ekspediowaniem towa
ru‘-Na drugi dzień zwrócono 
nadawcy depeszę, na której 
było napisane: „Adresat, nie 
mieszka. W yprow aJ'ił silę w 
niewiadomym kierunku*.

Anioł zrozumiał, że pad! tf« 
fiarą sprytnego oszusta, który, 
w podstępny sposób wyłudz.f 
10.000 zł., narażając go jedno­
cześnie na straty 120.000 zł* 
wskutek wyprodukowanych1 
przetworów.

Anioł o oszustwie zameWoM 
wał władzom pre kui atorskim, 
które wszczęły śledztwo. Jak 
się okazało, Baszyn posiada 
stałe uiiejsie zamieszkania w. 
Warszawie (Warecka 9). Poli­
cja udała się pod wskazany 
adres, gdzie zastała Baszyna, 
w towarzystwie żony. (Jjełego 
oszusta osadzono na Pawiaku.

WKRÓTCE

druga seria rewela­
cyjnych pamiętników

s f e r * .  B 1 Ą Ł 0 S K Ó  O S K I E G O

o tajemnicach

Sensacja
a m e ry k a ń s k a

NOWY JORK, (PAT). -  Tu
tejszy sąd przysięgłych wydał 
wyrok uwalniający byłego po 
łicjanta, oskarżonego o zabi­
cie swej matki, żon^ i pięcior­
ga dzieci.

Za wydanie tego rodzaju 
wyroku 12 sędziów przys ęg- 
łych zostało skreślonych z li­
sty obywateli, uprawniooiych 
do wypełniania czynności sę­
dziów przysięgłych.

F riyjaclel L'tw!nowa 
aresziow.ny

LONDYN (PAT.) „Daily 
Mail * donosi, że b. attache am­
basady sowieckiej w Paryżu, 
Czlenow, osobisty przyjaciel 
Lirwinowa, zostąj aresztowa­
ny w Moskwie.

Pochód em igrantów  
no Pcktestyny

Jak się dowiadujemy, jedeu 
z warszawskicn adwokatów, 
uiecenas A- organizuje rzesze 
aanciyciatów na emigrantów 
do Palestyny, n.e posiadają­
cych odpowiednich fundu­
szów na kosztowną podróż.

Mają om zamiar odbyć ca­
łą drogę pieszo, licząc na po­
moc osób d tb re j woli, zamipsz 
kalych w miastach, przez któ­
re będzie przeciągał jedyny 
w swoim rodzaju pochód.

Dotychczas zgłosiło Sjię kil­
kuset chętnych odbycia żmud­
nej Jrog ,  a w tym nawet pew 
na liczba kobiet.

W tych dniach zapaść ma 
decyzja, co do terminu w yru­
szenia pochodu, który przed 
opuszczeniem granic kraju , 
ma udać się do Łodzi, gdzie 
ma się dołączyć doń znaczniej 
sza grupa emigrantów.

Na razie czynione są przy go 
towania. M ędzv innymi, z^ku 
piono kuchnie polowe. Bliż­
szych szczegółów na razie 
b rak



Donosiliśmy v ,  le&zach, że prow>ncję ws neck, nawi^d/iło ostatnio 
irzę&icmf ziemi. Na zdjęcin zbudzone domy w Cordismano.

pobliżu San Francisco uległ katastrofie, siatek transportowy. Zdię- 
• sie przedstawia moment akcji ratunkowej.

Po fc mie&iącjclt zlikwidowany został strajk Arabów \t Palestynie. 
Nasza ilustracja przedstawia moment podjęcia pracy w porcie.

Rzymscy policjanci na pancernych motocyklach podczas defil&dj 
z okazji jubileuszu.

WIADOMOSCM S P O R T O W E
Śmigły wejdzie do Liw

Je źe ii te  pogłoski się s p r a w d ź *
Po ostatnim  meozu o w ejście do 

Ligi,- obiega' po W ilnie uporczywie 
pogłoska o możliwości przyznania 
Śmigłemu 2-ch punktów  w alkow e­
rem  za przegrany  meez w Często­
chowie z Brygadą.

Jako przyczynę w ysuw ają b ram ­
karza brygady  K rzyka, k tó ry  po­
dobno byl pr.zed paru  la ty  zawo

\t
dcwcem  cze dioilowa-ck im i w ystę­
powa! pod właściwym  nazwiskiem  
K rzyżyk.

Na meczu z B rygadą n ie jak i Sin­
ger (daw ay gracz drużyn  austriac­
kich i tren e r  drużyn czecho: lowac-

’ Kich) rozpozna! b ram karza  K rzyka 
' i przeprow adzi! z nim  nawet krót­

k ą  rozmowę przy  świadkach.'
Ze Jirony klubu ciągle b rak  jesi 

potw ierdzenia te j dość sensacyjnej 
- oglcski. Śmigły bowiem  chce zr- 
■rać imciążający m ateria! dowodo­

wy i dopiero naatęp®’e ew entualnie 
wnieść doniesienie.

Ca!a ta  w« rs ja  pow tarzana w 
W ilnie ryw oioła w kołach sporlo- 

* wych silne zainteresow anie, z e . 
■ względu na to, że sprawdizenic te j 
j wiadomojkń pozwoli Śmigłemu na 
| zak walifikowanie się do Ligi.

Czy mecz W arszawa- Oslo
d o jd zie  do s k u tk u ?

Na wni/urdtszrrm posiedzeniu Za- ’ 
J izą d  W arszawskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego rozpatryw ali 
sprawę pro jektow anego,m eczn m ię-j 
dzym iastowego W arszaw a — Oslo. j 
Pohk Związek Bokserski, k tó ry  pro 
wadzi p e rtrak tac je  z Norwegami .«■ 
.p raw ie  rozegrania szeregu spot­
kań w Polsce zaproponow ał W arsza

wie rozegranie meozu w dn. 10 stycz 
nia r. p. za cenę 2.500 zł.

Zarząd WOZB- zasadniczo przy jął 
propozycje, red u k u jąc  jed-uąk suftię 
odszkodowania di . Norwegów do 
2.000 Łł. G dyby P Z.B. uznał, że su­
ra i ta  jest n iew ystarczająca, męcz 
z W arszawą nie dojdzie do skuiku.

Surowe, ale słuszne kary
U ,ta ra n ie  k ie ro w n ik a  sekcji p lłk .

Zarząd KOZPN p ikara ł trzy le tn ią  
dyskw alifik-u.ją p. Randę kierów ni 
ka sekcji p iil arsk ie j k lubu KPW 
S an d ec ja .w Nowym Sąazu od spra- 
vow'an;a jai ichko 'w iek fuftkcyj w 

k lubach i w iadrach p iłkarsk ich  na 
te ren ie  okręgu krakow skiego za nie

sportow e zachowanie i słowną nbra 
zę sędziego na zawodaęh tw a rz y - .  
sL.ch A itiJa *Vęgry) — Sandecja, 

S ek retarz  klu.>u C zarni i Jaśle p. 
B racik za podburzanie publiczności 
przeciw ko sędzii mu zos.ał ukarany  | 
jednoroczną dyskw alifikacją.

M e c z bo kse rski 
W a r s z a w a — Śląsk

W arszaw ski O kręgow y r.m tze> 
Bok erski p ro  w, dz i p ęf-ak tacje  w 
p r a w ie  rozegraniu w lutym  p rz y ­
szłego roku rnecuiu bokserskiego pq 
między, rep rezen tacjam i Woasnawy 
i Śląska.

D ru ży n a  Ruchu 
osłabiona

Na niedzielnym  mecaa. Ruch — 
G arbarn ia  środkow y pomocnik Ru­
chu B adura doznał- pow ażne; kon- 
huzji W tzoruj lekai-z siwierdaał wo 
dę w kolonie i przesiał Badurę do 
sapkaja. Ruch aatem  poza ndyskw* 
Hfikowanym P ete rk iem  tr_ci d ru ­
giego caw-ndniLa, co ■ niew ątpliw ie 
osłabi, drużynę. . . . . .

HajthrzycKi na ringu 
w Warszawie

D nia 22 ! » F p a J .  w. S5m C ; rku  
rozegrany, rostan ie. m cc; bok. erśki 
pom iędzy pozm ańskjn pokotem a 
w arszuwsk n k lubem  Okęcie. -. Po- 
znąuczycy w y  tąpju w . najlepszym  
składzie z W rjchrzyckim  i Miśiiure 
wiczem. . . .  . '

B IE G  M Y ŚL IW SK I P Ó D  
T A R N O W E M  

di Dębicy pud Tarnow en odbył 
się bieg myśliwski, ofgp .i/pwaiiy 
przez uiejscowy:; pułk ', Strzelców 
Konnych 'na tras ie  12. k'łm.'D^bi'ch— 
Streszęćin Starti wało 40- jfeęd 
i szereg am azonek. Zwyciężył m jr. 
dr- dokrz»cki.

Uczestnicy raidu Lawalerii- z płk 
K uleszą na czele podejm ow ani b y ­
li Serdecznie w Dębicy przez ćfice- 

| rów miejscowego u.ułkp; Strzelców 
K onnych.

Finałowy mecz bokserski
o m is trzo s tw o  P o zn a n ia

W  so b o tę  ln . 24 b .m ._ w  hali ce . ta  w ystąpi w  swym  najsilniejszy!®
odbę-1 składzie, przy  czym  w wadze P01'
nnłiiTA LI w n-JKrtrltio 1- i o rlflTi.-n.il f>CZ®t p rezen tacy jn e j Targów Pozo, . .

; dżie się mecz finałowy o luistrzos-two ciężkiej odbędzie się dawno^
) -okst rskie okr. Poznańskiego mię- kiw ane spotkanie pomiędzy Szy® 
dży W artą  1 a d rużyną HCP. W a r l r ą  (W arta) i K lim eckun (hOP)-

Unieważnienie meczu
F o r t  Borna —  P .L .L .

W ydział sportow y W arszawskiego 
i O kręgow ego Związku B oksersk^go  

postanow ił UiuiewaVriić mecz bokser 
ski o m istrzostwo klasy A okręgu 
W arszawskiego poini ;dzy Fortem  Be 
ma a PZL- jak  wiadomo, na tym  me

cau przedstaw iciel W a rs z a w s k ie ? !  
Związku Bokserskiego nie d°Pl*^p,
do zawodów L u .i  i D ziew u lsk ą?  
W ydział sport-owy uzinał, że nJjW J 
puszczenie ych zawodników do *  

i k i nie było uspraw iedliw ione 1 P 
stanow ił mecz unieważnić.

Bokserzy Sztutgariu w Katów o r t
Policyjny, K bib Sportow y v» K a to | Będzie to pierw szy tegoroC2̂  

w icach żakom t rai. t o w af nh dzień 9 1 m iędzynarodow y mecz boksersKi 
grudni" mecz bóksenski z rep rezen  | Śląsku w sezonie zimowym, 
ta c ją  dztu igartu

Teiminarz imstizostw zapasu iz
■■ ... _ . . .  . . . . . .  , .1 1WrVC**W arszut.-kr O kr. Zw. A tletyczny 

wyznaczył już term inarz rozgryw ek
0 m istrzostwo - zapasi,iczo'-dvużvno- 
we okręgu wa”  ;a-wsk:ego. M istrzo­
stw . w klasach A i B tozpoczną się 
S listopada.
! Term inarz rozgryw ek p rzedsta­
wia się .następująco  

ft listopada: '^ektryczntfSĆ -  Po­
licy jny  KS (klasa A) Fort Bema — 
trywal (klasa B);

15 listopnda L e g i a  Skra (kia
sa .A ),.Pasta — iiy w i. (klasa BJ;

22 listopad *: L egja — Policyjny 
KS (klasa ĄV, f o r t  Bema — Pasta

1 (klas- B);

29 listopada: S kra — E l e k t a  
ność (klasn Legia Ib — 1 
(klasa BI; „ ,n0^

6 grudnia: i.eg ia — E lek trycZ.. >a, 
(kłusa A),-Rywa. — t  o rt Bem* *
®a B)‘ • « $8

8 grudnia: S kra — Policyj® k,a. 
(ki. A), F ort Bema — Legia lb ;1
sa B);  iczB:

15 grudnia w klasie B 'S  jTofl 
Legia Ib — Rywal, Pasta 
Bema. . y A

D ruga runda mistrzostw  * (r70'
i dok, uczenie rozgryw ek o 
stwo klasy B rozpocznie Sie w
nin nn nrzarwifc świątecznej*



OSTATNIE WIADOMOŚCI

W Y K O LEJEN IE POCIĄGU 
POD KRAKOWEM

W czoraj o godzinie 12.30 w po­
łudnie na linii kolejow ej K raków —  
P ru sy — K ocm yrzów  w ykoleił się os­
ta tn i wagon pociągu tow arow ego.

Na szczęście w ypadku  w ludziach 
nie było. R uch kolejow y na tej linii 
odbyw ał się z przesiadaniem .

l i - le tn i  uczeń— m ordercą
Na pow racającego z g im nazjum  

do dom u 14-letniego M ieczysława 
Nowoka, ucznia 2 ki. gimn. napad ł 
na drodze jego rów ieśnik uczeń 7-ej 
k lasy  szkoły pow szechnej Koman 
M itera, k tó ry  kopnięciem  w  brzuch 
pozbaw ił N ow aka przytom ności. To 
nie w ystarczyło jeszcze zdziczałem u 
chłopcu, gdyż kopnął leżącego na 
ziemi k ilkak ro tn ie  w plecy i skroń.

Now ak nie odzyskaw szy p rzy tom ­
ności, przew ieziony do szpitala 
zm arł.

Dziecko zaplątane w młockarni 
poniosło śmierć na ml.>jseu

W e wsi S tudzieniec w powiecie 
Skierniew ickim  w czasie nie obec­
ności rodziców 3-letni Zdzisław 
M arcinkow ski p róbow ał przejść 
przez drąg  żelazny, łączący m łoc­
karn ie  z k iera tem , przy k tó rym  cho­
dził koń.

W  pew nej chw ili chłopczyk u- 
pad ł na drąg. Palto , w k tó re  był 
ubrany  chłopczyk, okręciło się do­
ko ła drąga i dziecko w p ła tane w 
tryby k ie ra tu  poniosło śm ierć wsku- 
te tk  zgniecienia kręgosłupa.

TAJEM NICZE ZN IK N IĘC IE 
UCZENICY W  POCIĄGU

Uczenica VII k lasy gim nazjalnej 
Adela Rosen, la t 17, zam ieszkała we 
Lwowie przy rodzicach, przy  ul. Ko­
pern ika, przez k ilka  dni p rzebyw a­
ła  w W arszaw ie u swej krew nej, 
M arii F ischm ann.

Rosenów na zaw iadom iła rodziców  
że 16 bm. w ieczorem  w yjeżdża z 
W arszaw y do Lwowa.

Poniew aż dziew czyna pociągiem  
tym  nie p rzy jechała  zaniepokojony 
ojciec zatelegrafow ał do swej k rew ­
nej, k tó ra  bezzwłocznie odpow iećżia 
ła  że osobiście odprow adziła Adelę 
na dworzec, k tó ra  od jechała w k ie­
ru n k u  Lwowa.

Zniknięciem  Rosenów ny zajęła 
się policja.

z u c h w a ł e  Św i ę t o k r a d z t w o  
w  k o ś c i e l e

O negdaj dokonano w kościele w 
Żydaczowie, kradzieży  wotów i in ­
nych kosztow ności. S praw cą okazał 
się Jakób  Posacki, którego areszto­
wano. W  śledztwie zeznał, że sk ra ­
dzione rzeczy sprzedał dw om  k u p ­
com , gdzie je faktycznie znaleziono. 
Przeciw  P osackiem u jako tetż  k u p ­
com  w niesiono doniesienie do sądu 
o kradzież i paserstw o.

Ze sp o rtu
Mistriostwa okręgowe w grach w 

piłkę ręczną — Krak. Okr. Z w. Piłki 
Ręcznej urządza w niedzielę dnia 25 
bm. zawody o mistrzostwo Okręgu — 
w następujących konkurencjach:

W Krakowie — na Hall Ośrodka 
W. F. — ul. Zwierzyniecka 26, w ko­
szykówkę męską — o godz. 11.30 — 
Wawel —Garbarnia, p. Proszak i Stu- 
czyński.

W  siatków kę żeńską —  o godz.
15.30 Olsza —  M akkabi, p. L ubo­
wiecki, 16.00 C racovia— YMCA p. 
P roszak, 16.30 M akkabi— YMCA p. 
Lech, 17.15 Olsza— Cracovia p. Si­
korsk i, 17.45 Cracovia— M akkabi p. 
Domyluk.

Zabezpieczeni; Krakowa przed powodzią
W czoraj w ieczorem  odbyła się na 

R atuszu konferencja  prasow a, na 
k tó rej radca  Zarządu m. inż. F ischer 
a następnie naczelnik w ydziału w o­
dnego w woj. k rakow skim  inż Bie­
lański w ygłosili refera ty  w zw iązku 
z och roną  K rakow a przed  powodzią.

Do ubiegłego roku  w ykonano w 
K rakow ie 80 procent robót p rze­
ciw powodziowych.

Zabezpieczono K raków  od strony  
p lacu  na Groblach przez w ybudow a 
nie w ału  ziem nego n a  p rzestrzen i od 
m ostu  Dębnickiego pod  W awel.

Jednakże w ał ten jest p row izo­
ryczny, bow iem  m a ją  być w ybudo­
w ane m ury  bulw arow e.

Pozostaje jeszcze wiele innych 
punktów , nie zabezpieczonych przed 
powodzią. P ozostaje rów nież L ud­

winów.
N astępnie referen t Z arządu  m. 

red ak to r W ładysław  W asilew ski 
p rzedstaw ił h is to rję  powodzi w Kra 
kow ie oraz inne ak tua lne  zagadnie­
nia.

W iele p rac  zrealizow ano, ale to 
w szystko m ało T ak  jak  w innych 
dziedzinach, tak  i w tej daje  się od­
czuwać b rak  pieniędzy

Inspekcja placów targowych i jatek
W  dniu w czorajszym  w icew oje­

woda dr. M ałaszyński łącznie z w i­
ceprezydentem  m iasta  d r Klimec- 
kim  w tow arzystw ie w icestarosty 
grodzkiego, k ie row nika oddziału a- 
prcw izacyjnego, nacz. wydz. apro 
w izacyjno-targow ego zarządu  m ie j­
skiego oraz kom endan ta  P P . p rze­
prow adził inspekcję p laców  ta rgo ­
w ych oraz ja tek  m ięsnych na te re ­
nie m. K rakow a, zw iedzając w szcze

w  K r a k o w i e
gólności p lac targow y i ja tk i dom i­
n ikańsk ie i przy p lacu  S łow iań­
skim . plac targow y i ja tk i n a  No­
wym  Placu, ja tk i p rzy  ul. Kalwa- 
ry jsk ie j, o raz sklepy spożywcze w 
Podgórzu.

W  czasie lu strac ji stw ierdzono u 
w ielu sprzedaw ców  brali p raw id ło ­
w ych cenników , oraz zakw estiono­
w ano u k ilku  rzeźników  nie świeże 
mięso. P rzeciw ko w innym  sporzą.

dzono 18 doniesień karnych .
P rzy sposobności p rzeprow adza­

nia powyższej kon tro li w ojew oda dr 
M ałaszyński stw ierdził b rud.

W  zw iązku z tym  dr. M ałaszyń­
ski w ydał na m iejscu  zarządzenie 
w spraw ie roztoczenia ściślejszej 
kon tro li san ita rne j nad  porządkiem  
domów, p laców  targow ych, oraz 
przedsiębiorstw  spożywczych.

Aresztowanie groźnej szajki bandyckiej
pod K rakow em

P rzed  m iesiącem  w targnęło  k ilku  
spraw ców  do m ieszkania Antoniego 
W ardęgi, w Jadam ow oli, w powiecie 
lim anow skim  i pod te ro rem  rewo] 
rów  i strzałów  na postrach  sk iero­
w anych w pow ałę, zażądali w yda­
nia pieniędzy. Kiedy dom ow nicy 
odm ów ili dobrow olnego oddania 
swego m ienia, rabusie zrabow ali

1500 złotych i rozm aite  cenniejsze 
drobiazgi.

W  czasie pobytu  w dom u W a r­
dęgi pobili rabusie  córkę gospodarza 
Stefanię.

D ochodzenia ustaliły , iż dom nie­
m ani sp raw cy  rabunku  sta rann ie  
się ukry li, uciekając przed  ob ław a­

mi. W  końcu jednak  zostali z łapani 
i rozpoznani przez rodzinp W ardę­
gi. N azwiska ich  brzm ią: M ichał
Jączek, zw any „B eciuchem “, z Ja- 
dam w oli i M ichał N lardarski zw any 
„W alusiak iem “ . U jętych rabusiów  
oddano  do dyspozycji sądu w No­
wym  Sączu

Tajemnica potwornego mordu na Starej Olszy
W  nocy 29 stycznia br. w bestjal- 

ski sposób zam ordow ano 26-letnią 
G ertrudę Gębalównę, o raz o k ilka 
la t sta rszą  od niej Józefę M arsową.

Działo się to  na S tare j Olszy.
Od tego czasu up łynęło  praw ie 

że 9 miesięcy, a sp raw a jest nadal 
przedm iotem  śledztw a sądowego.

P od  zarzutem  popełnienia tej zbro

dni aresztow ano W ojciecha Leję, 
m ieszkańca jednej ze wsi pudha- 
lańsk ich , k tó ry  w  czasie, gdy po ­
pełniono m orderstw o  odbyw ał ćw i­
czenia w ojskow e w Krakowie.

S praw a Leji, pełna ta jem nic  i za­
gadek zaczyna się jednak  pow oli 
w yjaśniać. O statnio o trzym ał sędzia 
śledczy ekspertyzę, przeprow adzo­
ną przez biegłego prof. d ra  O lbrych

ta. Jak  słychać, ekspertyza ta w yka­
zała podobno ślady k rw i na u b ran iu  
i rzeczach znalezionych przy aresz­
tow anym .

W  zw iązku z tym  spodziew ać się 
należy rychłego ukończenia śledz­
tw a, a bogaty m a te rja ł zebrany w 
toku  badań  stanie się podstaw ą dla 
ew. sporządzenia ak tu  oskarżenia.

Tragiczny wypadek orzpdiiciki pocztowej
p r z y  ul. P o d w a le  w  K r a k o w ie

W  dniu  w czorajszym  m ia ł m ie j­
sce tragiczny w ypadek  w Urzędzie 
Pocztow ym  przy ul. P odw ale w K ra 
kowie.

Oto ja k  się dow iadujem y, u rzęd­
n iczka p racu jąca  w tym  Urzędzie 
licząca la t około 21, m an ipu lu jąc  
służbow ym  rew olw erem  k tó ry  k aż­
da z urzędniczek posiada, p rzy p a d ­

kowo, podobno, postrzeliła się.
Skutek  w ystrzału  był straszny. 

U rzędniczka została ugodzona ku lą 
rew olw erow ą w okolicy praw ego 
p łuca i padła na ziemię nie p rzy­
tom na.

Z aalarm ow any pe-sonel biurow y 
za ją ł się o fia rą  praw dopodobnie nie 
ostrożnego obchodzenia, się z bronią

zaw iadam iając rów nocześnie Pogp- 
towie ratunkow e.

Przybyły  lekarz pogotow ia udzie­
lił nieszczęśliwej o p atru n k u  i p rze­
wiózł ją  do szpitala św. Ł azarza na 
oddział chirurgiczny.

S tan ran n e j urzędniczki jest har- 
dzn ciężki.

Epilog napada na ambulans pocztowy pod Krakowem
D nia 31 s ie rpn ia  ub. roku  przy 

rogatce M ogilskiej koło Łagiew nik, 
n ie jak i T adeusz Cieślik i A ron Jonas 
uzbro jen i w laski i sz ty lety , dobrze 
podchm ieleni, zaczepiali p rzechod­
niów . b ijąc ich  bez żadnego pow odu. 
W  p ew re j chw ili od s tro n y  B orku  
Fałęckiegn nad jech ał am b u lan s p o ­
cztowy z przesy łką w iekszej ilości 
gotówki.

A m bulans ten zatrzym a)' aw an ­
turn icy , pow ybijali szyby, zam ierza­
jąc  się sztyletem  n a  jednego z k o n ­
w ojentów .

K onw ojenci przekonani, że jest to 
n ap ad  bandy tów  oddali n a  postrach  
k ilka strzałów . O baj napastn icy  po ­
częli uciekać.

W czoraj odpow iadać m ieli oni 
przed sądem , poniew aż jednak  Cie­

ślik n a  rozpraw ę się nie zjaw ił, 
spraw ę jego w yłączono, a na w nio­
sek p ro k u ra to ra  sąd polecił Cieślika 
aresztow ać.

W obec tego odbyła się rozpraw a 
przeciw  Jonasow i, którego sąd sk a­
zał na 8 m iesięcy więzienia.

R ozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
K ronenberg, oskarża ł prok. dr. J a ­
rosiński.

Bezczelny napad rabunkowy
Onegdaj w ieczorem  doniósł p o li­

cji W ilhelm  Gertz z M edyni, że b a ­
w iąc przejazdem  we Lw ow ie pad ł 
o fiarą  n ap ad u  rabunkow ego. Około 
godz. 18 tej gdy p rzechodził obok 
elek trow ni m iejskiej za trzy m an y  zo

sta ł przez dw óch osobników , z k tó ­
rych  jeden (podobno nazyw a się 
H uk) zażądał od niego papierosa, 
gdy Gertz w y ją ł z kieszeni pap ie­
rośnicę, nagle ów H. zażądał w yda­
nia pieniędzy, a gdy ten odm ówił,

jeden z osobników  uderzył go jak im ś 
tępem  narzędziem  m iędzy oczy.

Gertz p ad ł na ziemię, tracąc  p rzy ­
tom ność. Bandyci zrabow ali m u 10 
zło tych porzem  zbiegli.

Po licja  w drożyła dochodzenia

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
ZEGARMISTRZA

W czasie zak ładan ia  instalacji ra­
diow ej n a  dachu  dom u przy ul- 
P iłsudskiego we W łochach  pod War 
szawą, 28-letni zegarm istrz Le"' 
Binen do tknął zw isającą luźną 8n‘ 
teną przew odów  elektrycznych.

D oznał po rażenia prądem , wsku­
tek czego zm arł.

NAPAD RABUNKOWY NA 
SOŁTYSA

Na szosie Ł ohiczyn— Pińsk, p o "1 
pińskiego, n a  pow racającego do do­
m u sołtysa wsi R udka Andrzej8 
K rystała i jego sąsiada Józefa EoO 
napadło  10-ciu uzbro jonych  osob­
ników .

K r y s t a ł  nie tracąc p r z y t o m n o ś ć  

w ydobył b roń i  zm usił n a p a s t n i k * ) " '  

d o  ucieczki. W  m iędzyczasie uadje" 
chało k ilku  ludzi, k tórzy  2-ch i8' 
trzym anych  odstaw ili do p o b l ' s k ) e '  

g o  poste runku  policji.
O kazało się, że są to m ieszkano 

wsi Lisialycze P aw eł Muszuński 
Józef Kożubowski. O statni p rze?! 
k ilka la t przebyw ał w Kanadzie 1 
był tam  k arany  za nap ad  n a  3 l8*'1 
w ięzienia i chłostę, a po odbyciu ka­
ry  w grudniu  ub. roku został do P°*' 
ski deportowany'.

Z atrzym anych  osadzono w 
zieniu. O dm aw iają oni w ydania P°' 
zostałych 8 bandytów .

NA KRAKOWSKIM BRUKU...

K azim ierz P a jo r  zam ieszkały PrZ-| 
ul. C zarnow iejskiej 63 pozostaw) 
w czoraj bez opieki na chodniku pr7 
ul. W ielopole row er męski, nie ust8' 
lonej dotąd  w artości, który m u skr8 
dziono.

—0—
Ze strychu  dom u przy ul. M8Z°. 

w ieckiej 15, skradziono w czoraj r<̂* 
nego rodza ju  bieliznę, w artości 0 
koło 400 złotych na szkodę Józef8 
K ulika i Marii Janocik.

—0—

Kiedy zapadnie wyrok w proC^slC 
o zajścia krakowskie?

W czoraj odbyła się rozpraw a " 
sądzie apelacy jnym  o zajścia kr8 , 
kowskie. W yrok  w tej spraw ie z 
padnie w dniu dzisiejszym.

R ozpraw ie przew odniczył W*1 e 
prezes s. a. dr. Potem pa, w o tu jl 8 
a. dr. Podobiński i dr. Cieślewsk1’ 
o skarżał prok. dr. G iinlner.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R O D Z A J '
j s k  czasopisma, jf0 
szury, prospekty’ 
afisze, ulotki i t* . 
wykonuje solid o,e 
■zybk* i tan** 

t*
Drukarnia „Monopol
Kraków, ul. Na Gródka 2
T elefon 173-02.

KOMUNIKATY.
1/$.

W  zw iązku ze zgonem ś. p. w 
K anonika prof. Jana F ija łk a  P1̂  
sła ł p W ojew oda G noiński koi 
lencje K apitule katedralne j krako  ̂
skiej do rąk  jej dziekana Ks. Pr8 
ła ta  Podw iną. ^

Również p. w icewojewoda
M ałaszyński p rzesłał Kapitule * 
dolencje.

Samotne Duszę
Z eszy ty : 14, 15 i 1 
już s ię  ultaz&l?

Do nabycia w kiostcac 
i a d m in .  Na G r ó d k u



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

23
P ią tek

Sewsrycu

fiejskiego  

^ z*ś: „Cudze dziecko".

C°  g r a ją  W  KINACH?

APOLLO: „R óża” (polski film) 
LANTIC: „P o k u sa“ (M arlena

letrich).
o ba g a t e l a  : „M azur” P ola Negri, 
raz rewia pt. „B razylia m a głos“ 
^ o m i e ń : „P as teu r”

(Lol
S\VlX; „Ada to nie w ypada”
‘Ola N iem irzanka, A. Żabczyński) 
SZTUKA: „K ról bu rlesk i” 

t STE L L V  I. „Sam ochód Nr. 99”. 
‘ "Annapolis” .
/jElECHA: „A ntbony Advers“ 
^A N D A : „Żona czy sek re tark a” 
~GRZA: „C órka gen. P an k ra to w a” 

. ° °M  ŻOŁNIERZA: „P ieśń zdo- 
y* a  Świat”

PROGRAM RADJOWY

^Godz. 7.25 P arę  in fo rm acy j; 7.30 
^ ^ y k a  p o ran n a  z p ły t; 14.00 Ło­
ję3 ne w iadom ości gospod. 14 05 

°ncert popu la rny  z p ły t; 15.15 
j ? ^ ert reklam ow y; 15.30 P ły ty ; 
Sk jechać w święto; 16.00

rzynke techniczna; 16.10 Pięć 
^ ln9t optym isty; 18.20 K oncert ży- 
.  1 płyt; 18.45 program  na dzień

^ p n y ;  21— 22 M uzyka jazzowa.

DYŻUR APTEKNocny

^ P te k a  pod Białym Orłem, Rynek 
’ ‘ Ul, Łobzowska 8, pod św. Kin- 

' **L Grzegórzecka 9, pod Złotym 
*ei», ul. Długa 4, pod Murzynem, 

krakowska 19.
B°dgórze: Anteka Podgórska.

»la °Po,ndniowy krótki kurs gotowa- 
2 dla pouiocnic domowych nrządza 
Q|, Pań Domu, Kraków, Rynek 

6, I I .  piętro. Wydaje się świa 
w J Va po ukończeniu knrsu.

.,0,
’*keę?dek udręczeń“ na wesoło

f adiowg

drobnych  przedmiotów  
io iJ ,enne9° uży tku ,  spinek, guzi- 
jui 1 L p. jest w  życiu codziennym  
rystQQn>n° stwierdzona, a dla hum o

butó , f °  pomysłów . Po „Łyż  
ł i l i f^  CzyScieckiego skecz radiowy  

lvprowadzi słuchaczy w  „o- 
dy,6 ek lidręczeń“. Są to zwierzenia  
jyC|. starych kawalerów, których  

llPływa wc walce z m artwą na 
glu ’ nQ śledzeniu, podpatrywaniu  
o * ' *  figlów, jakie płatają sw ym  

£ lcielom. Skecz nadany zostanie 
' 0 9odz. 22.30.

<nA UlJZ Y K A  L U D O W A  
CERT ACH RAD IO W Y C H  

^  z najw ażniejszych ziem  
*eiPQtó'  dostarcza nam  stale
kkł 10 We wszelk ich  dziedzinach  
z u t tn ^ ^ g c h .  Jest to zupełnie zro-  
ieit e jeżeli w spom nim y ,  że Śląsk  
hicą . Sf1 prastarą piastowską dziel 
*fqfsze tam znaleźć m o że m y  naj- 

f edne z najpiękniejszych mo  
DlQ CzVsio polskiego folkloru.

' znajomości pieśni
°rgat;  śląskiej w  społeczeństwie,

Polskie Radio w sezonie 
"Uch ^  szereg audycyj poświęco­
n y  k0^ f nl ludowej śląskiej.  Pierw  
^ •e  ,jn Ĉ rl tego rodzaju nadany bę- 

^  0 9°dz. 16.30 w  opra- 
,°hQ„f(i H enryka Niczego, i w  wg- 

skich dru mieszanego kolejarzy

przedstawia n iewyczerpany  
ce do

W ciągu osta tn ich  dni w biurze 
apelacyjnego sędziego śledczego 
do spraw  szczególnej wagi, k tóry  
prow adzi dochodzenia w spraw ie 
głośnej afery  Parylew iczow ej, p rze­
słuchano w charak terze św iadków  
szereg osób z pośród  znanych oso­
bistości w Krakowie. Czy i o ile

K R O N I K A  K R A K O W A
B. prezes Parylewlcz odmówił zeznań

zeznania te w niosły coś nowego do 
spraw y ze zrozum iałych względów 
nie jest ujaw nione.

W  czasie pobytu  w K rakow ie ta ­
k ie  b. prezes Parylew icz p raw dopo­
dobnie celem złożenia zeznań udał 
się dp sądu. F ak t, że wizyta trw ała  
zaledwie Kilka m inu t tłum aczony

jest okolicznością, że p. Parylew icz 
skorzystał , z przysługującego m u 
p raw a i zrezygnow ał ze sk ładania 
zeznań.

Z innej strony  dow iadujem y się, 
że b. prezes Parylew icz przesłuch i­
w any byl już w charak te rze  św iad­
ka zaraz po u jaw nieniu  afery.

Ważne dla Udziałowców Spółdz. „Zespół"
W ybrany  Kom itet na Zgrom adze­

n iu  odbytem  w dniu  19 kw ietnia br. 
Udziałowców Masy K onkursow ej 
„Zespołu” oznajm ia, że B iuro Ko­
m itetu  obecnie mieści się w lokalu  
Związku Em erytów  w Krakowie, 
przy  ul. Batorego 1. 5, na parterze. 

K om itet następnie kom unikuje, że

obecnie czyni s ta ran ia  o obniżenie 
pretensji wierzycieli, oraz przyspie­
szenie likw idacji m asy konkursow ej 
a to celem zm niejszenia kosztów  po­
stępow ania konkursow ego.

Komitet wzywa przeto  w szystkich 
zain teresow anych Udziałowców „Ze 
spo łu” , ażeby we w łasnym  interesie

zgłaszali się do B iura Kom itetu, ul. 
Batorego 5, m iędzy godz 5— 7 po ­
południu  celem zaznajom ienia się z 
dotychczasow ą działalnością Kom i­
tetu, oraz porozum ienia się, co do 
dalszej akcji w spraw ie dopłaty  dwu 
k ro tnych  udziałów

Z tea tru  „BAGATELA”

Nieludzki Wiesaiak pobił ojca-staruszka
Na ławie oskarżonych  w sądzie I H ujdus w dniu  26 m arca o. r. |  H u jdus rzucił się na ojca i pobił 

okręgow ym  karnym  w K rakow ie sk rad ł ojcu trzy  czw arte m etra  ow-1 go. Sąd skazał go zn to  na 18 mie- 
zasiadł w czoraj W alenty  H ujdus z I sa. Ojciec liczący la t 52 p rz y ła p a ł1 sięcy więzienia.
Brzącowic p. M yślenice. I go na gorącym  uczynku. I

Okrutna zemsta porzuconego męża
O b la ł e se n cją  octow ą tw a rz swojei zony

Sensacyjna rozpraw a odbędzie się 
w tych dn iach  w sądzie okręgow ym  
karnym  w K rakow ie

Na ław ie oskarżonych  zasiądzie 
Adam Miczał, k tó ry  w dniu  24 lis­

topada 1935 r, m ia ł esencja octową 
tw arz sw ojej żony Antoniny. 

P onad to  groził je j zabiciem . 
Miczał nie żyje ze sw oją żoną jed ­

nak  za w szelką cenę s ta ra ł się ją 
sprow adzić do swego domu.

Gdy żona się sprzeciw iła postano ­
wił się zemścić.

B ronić będzie adw . dr. Kruh.

Kraków przed „Dniem Oszczędności '
Na ratuszu  odbyło się posiedzenie 

kom itetu  obchodu m iędzynarodow e­
go „Dnia Oszczędności” p rzy p ad a­
jącego jak  w iadom o na dzień 31-go 
października. Z ebran iu  przew odni­
czył wiceprezes dr. St. Klimecki,

k tó ry  podniósł w k ró tk im  przem ó­
w ieniu znaczenie kapitalizacji dla 
rozw oju k ra ju , po czym  dyrek to r 
MKKO. dr. D oraw ski przedstaw ił 
w obszernym  referacie szczegółowy 
plan  akcji propagandow ej na te re ­

nie K rakowa.
Na zakończenie w ybrano  ścisły- 

kom itet w ykonaw czy w składzie dy­
rek torów  m iejscow ych insty tucy j o- 
szczędnościowych dr. Maszkowskie- 
go, D oraw skiego i K ochanowskiego.

Emeryci wobec nowych projektów emeryfaleycb
Zarząd Związku polskich zrze- 

szń em ery talnych  na w czorajszym  
posiedzeniu uchw alił dom agać się 
nadal jak  najrychlejszego uchylenia 
dekre tu  odliczającego część la t słu­
żby zaborczej i sprzeciw ił się s ta ­
nowczo jakiem ukolw iek now em u 
podatkow i na dotychczasow e upo ­
sażenia em erytalne.

P rzypom niano  przyttem , że w e­
dług oficjalnych  oświadczeń, rząd  
zam ierzał już przed 4 m iesiącam i

uchylić w spom niany dekret w sto ­
sunku do pew nych kategory j em e­
rytów  bez żadnej rekom pensaty .

Zarząd Zw iązku uznał w dalszym  
ciągu, że skoro  stan  finansów  p ań ­
stw ow ych u trudn ia  przyjście z w y ­
datniejszą pom ocą em erytom , k tó ­
rzy w ostatn ich  5 la tach  u tracili 
ponad  50 procen t sw ych uposażeń, 
p rzeto  chw ila obecna nie nadaje  się 
wogóle do ustalenia now ych norm

em erytalnych ł dlatego postanow io 
no dom agać się zan iechania zam ia 
ru  wniesienia nowego p ro jek tu  do 
ciał ustaw odaw czych.

W reszcie Zarząd zw iązku zw ró­
cił uwagę na konieczność solidarnej 
obrony interesów  zaw odowych za 
row no pracow ników  czynnych, jak  
i em erytow anych, w spólnym  w ysil 
kiem  w szystkich organizacyj p ra  
cowniczych.

Zuchwały napad rabunkowy
pod K ra k o w e m

Onegdaj wieczorem  około godzi­
ny 20-tej na szosie w Łysej Górze 
pow iat Jasło, 5-ciu nie u jaw nionych  
narazie spraw ców  napadło  na ja d ą ­
cych fu rm an k ą  kupców , a to Nuse-

na Rosenbacha, W olfa Goldsteina 
i Szulim a Tobiasza, k tó rym  po  po­
biciu ich laskam i, zrabow ali 500 
złotych gotówką.

Zaw iadom iona o w ypadku rab u n ­

kowym  policja wszczęła natych 
m iast energiczne dochodzenia zmie 
rzające do ujęcia bezczelnych ban 
dytów .

Aresztowanie studentów U. J. 
w związku z nielegalną demonstracją 
w Krakowi*

W czoraj późnym  wieczorem  m ło­
dzież zgrupow ana w organizacji 
w szechpolskiej urządziła po  odczy­
cie prof. U. J. Folkierskiego, niele­

galną dem onstrację pud więzieniem  
św. M ichała w K rakow ie przy  ulicy

Senackiej. W  zw iązku z tym  policja 
aresztow ała trzech  studentów  U. J.

liiika di km: „Atlantic", „Adria", Capltol", 
„Swit" lab „Bagateli" 

wir Ccvtiinlk6w „Ostatnie* V ia«naoiel ftrakawsblab 
W aż. i tylko w dniu 23 października 1936 r.

D uży  sukces odnosi obecnie w y ­
stawiona rewia p. t. „Rrazylia ma  
głos“, w  której rozpoczyna swe w y ­
stępy doskonała pieśniarka H anka  
Runowiecka, ży w o  oklaskiwana.

Partnerami jej są: E. N ow ow ie j­
ski, J. Dwornicki,  oraz oalet Kamiń-  
skich i Chór Rewelersów „Dobrana  
czwórka“. Dziś powtórzenie pro ­
gramu.

Siły  pokoju  i siły w o jny  w  Europie

Odczyt na tem at pow yższy wygło­
si b. poseł Adam  Ciołkosz w Związ­
ku Zawodowym  P racow ników  Umy 
słow ych przy ul. SławKOWskiej 6, 
dnia 27 październ ika br. o godzinie
19.30 wieczór. W stęp  w olny. Goście 
m ile w idziani.

RUCH LUDNOŚCI W  SIER PN IU  
W  KRAKOW IE

W  ciągu m iesiąca sie rpn ia br. za­
w arto  w K rakow ie m ałżeństw  233, 
w tem  chrześcijańskich  166 U rodzi­
ło się ż}Two dzieci 299, nie ślubnych 
43, w czem z m ałżeństw  żydow skich 
ry tualnych  13. W śród  'żywo urodzo­
nych było chłopców  123. W  tym  
sam ym  okresie czasu zm arło  osób 
191 Liczba zm arłych w szpitalach 
w ynosi osób 76. Z przyczyn śmierci 
najw ięcej p rzypada na gruźlicę 26 
i na now otw ory 26. W śród  zmar­
łych było chrześcijan  153.

Poradnia Eugeniezna (Przeciwmał-
żeńska) w Krakowie przy ul. Duna­
jewskiego 7, udziela wszelkich wyjaś­
nień w związku z małżeństwem, objaś­
nia czy partnerzy nadają się do mał­
żeństwa i czy mogą mieć zdrowe dzie­
ci. Czynnia dla mężczyzn i kobiet w 
soboty od godz. 18 do 20-tej.

Poradnia seasnologii zna w Kraka 
kowie przy ul. Dunajewskiego 7 udzie 
la wszelkich wyjaśnień z zakresu ży 
cia płciowego, szczególnie w wypad­
kach j< go zaburzeń i nieprawidłowo­
ści. Czynna dla mężczyzn w soboty, 
(a nie jak dotąd w piątki) ód godz. 
18 do 20-tej, dla kobiet w czwartki 
od godz. 18 do20tej.

„Godzina w Sądzie Pracy-

Zainscenizowana rozprawa sądowa 
pud przewodnictwem adwokata dra 
Zygmunta Fenichla odbędzie się w lo­
kalu Związku Zaw. Pracowników U- 
mysłowych przy ul. Sławkowskiej 6. 
I. p. w poniedziałek 26 października 
br. Funkcje ławników, stron  i zastęp­
ców stron spełniać będą ławnicy Są­
du Pracy w Krakowie. Interesujące 
to zebranie samokształceniowe zwią­
zkowego klubu ławników ma na celu 
poglądowe zaznajamienie pracowni­
ków z ustawodawstwem społecznym i 
jego zastosowaniem prawnem.

Początek o godz. 7.30 wieczór. Wstęp 
wolny dla wszystkich zainteresowa­
nych i gości.

URZĘDNIK UBEZPIECZALNI 
PROW ADZŁ DOM SCHADZEK

P olicja  w Łodzi zlikw idow ała lu ­
ksusow o urządzony dom  schadzek 
przy  ulicy P io trkow skiej 209. W y­
tw orny ten lu n a p a r  prow adzili m ał 
żonkowie K lajnowie. Żona K lajna, 
Leokadia została aresztow ana, K lajn 
zaś p racu jący  w Ubezpieczalni Spo­
łecznej, został natychm iast zw olnio­
ny z posady. Telefon Ubezpieczalni 
służył do przy jm ow ania zleceń do­
m u schadzek, k tórego klienci rek ru ­
tow ali się z tak  zw. „high life” w  
Łodzi

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K raków  ul. Na G ródku 2. —  Telefon 173-02. R edaktor p rzy jm uje  od godz. 16— 17.

q ^ ^ ,^ G E N Y  OGŁOSZEŃ: W  kronice krakow skiej 1 w iersz m m . 1 zł. Cała stroua 1600 zł. —  D robne 30 groszy za w yraz. —  Poszukiw ania pracy  10 groszy za wyraz.

or i wydawca Alfred Kwiatkowski. Drukarnia M um pol, Kraków, ul. Na Gródku 2.


